


Życie Domowe mieszczaństwa warszawskiego
\x? wiekach dawnych.

(Dokończenie).

Z  czasów  najw iększego  ro d u  B aryczków  w  w ieku  X V I 
sp lendoru ,  zachow ał się w  A rch iw u m  G ło w n em  W arszaw sk iem  
w  aktach  Antiquae Varsoviae, Tom V, str. y ji—j 2j,  układ m iędzy 
Jan em  B aryczką  a jeg o  rodz iną  w  sp raw ie  działów m ają tkow ych  
w  r. 1566 d. 5 L ipca  spo rządzony , w  k tó ry m  jest  m o w a  m iędzy 
w ie lom a innemi realnościam i o „kam ien icy  w R y n k u  S t a r e g o  
M i a s t a  W a rsza w y , m iędzy  kam ienicam i s ław e tn eg o  p a n a  B arto ­
sza Baryczki, z jednej s tro n y ,  a kam ien icą  S u ś liz iń sk ą“ położonej... 
mającej fron t ty ln y  od ulicy K rzyw e Koło. J e s t to  w łaśn ie kam ie­
nica, dziś n a leżąca  do T o w a rz y s tw a  opieki n ad  zaby tkam i przeszłości.

W ówczas to Jan  Baryczka, rajca miejski, wdowiec po zmarłej 
żonie z domu Zaleskiej, w  obecności braci swoich rodzonych: Jana 
i S tanisława Baryczków, uczynił między dziećmi swemi, synami: 
Mateuszem i Janem, oraz córką niezamężną Anną, dział majątkowy 
za życia swego i, jak  się wyraża nasz dokument:

„mając miłość i chuć o jcow ską  p rzeciw ko  rzeczonym  dziatkom  
swoim, i tem u  zabiegając , aby  po  śmierci jeg o  w  rozdziale 
m iędzy  dziećmi, jako w łasnem i sukcesoram i,  roz terk i żadne 
nie były, ale żeby  ten  rozdział, k tó ry  on z przyjaciółmi swymi 
m iędzy  niemi pos tanow i,  po śmierci jeg o  trzym ały , za żyw ota  
puszcza im i ex n unc  zapisu je  w szystk ie  im ienia  leżące (t. j. 
n ie ru ch o m e)“.

Tu wylicza darczyńca rozmaite folwarki swoje i inne domy, np. 
dom za Ś. Duchem przy ulicy Długiej sytuowany, spichlerz nad 
Wisłą, oraz ogród na ulicy Długiej.

Co do kamienicy w  Rynku Starego  Miasta, zastrzegł sobie 
ojciec „prawo wolnego w niej mieszkania na przodku (sc. od ulicy) 
aż do śmierci swojej“, jak  również p raw o rozporządzania spadkami,
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k tó reb y  n ań  za życia p rzypaść  m og ły" ,  co św iadczy  znow u  o b o ­
g ac tw ie  innych  k rew n y ch  B aryczkow ego  rodu.

Z as trzeg ł  sobie n ad to  J a n  B aryczka  dożyw ocie  od  dzieci, po 
p ó ł to ra s ta  z ło tych rocznie, w m onecie  polskiej, k tó re  to dożyw ocie  
op łacać m iała córka „A n n a  g dy  P a n  Bóg w łasnego  jej m ałżonka  
zjednać raczy".

Z  ruchom ości z a w aro w a ł  sobie  d arczyńca  połow icę  z ło ta  i s re ­
bra, d rugą  połow icę  zaś, z w y łączen iem  tej części, k tó ra  przejdzie 
w  udziale n a  p an n ę  A n n ę ,  a k tó rą  ojciec będzie miał p ra w o  wziąsć 
do siebie, rozdzielą m iędzy so b ą  synow ie" .

W  o w em  to ro zp o rząd zen iu  m ajątk iem  B aryczków  widzimy 
o b raz  s to su n k ó w  rodz innych  najp rzedn ie jszego  m ieszczańskiego 
ro d u  S ta re j  W a rs z a w y  w  w iek u  XVI.

Jes t to  rodzina, p a try a rch a ln ie  m iędzy  sobą  żyjąca, czerpiąca 
środk i u trzym an ia—nie z k ram ars tw a , łub n aw e t  hand lu , lecz w y ­
łącznie z p r z e w o z u  z b o ż a  w łasnem i szkutam i i łodziami.

P ro c e d e r  w idocznie był ko rzys tny ,  gdyż p rzynos ił  dochody  
znaczne, k tó rem i m ają tek  B ary czk ó w  zw iększał się i pozw ala ł  n a ­
byw ać  domy, o g ro d y  i sp ichlerze za m iastem . P o s iad a ją  Barycz- 
kow ie s reb ro  i złoto, m ają  s p e ran d y  po bliskich i dalekich k re w ­
nych.

D n ia  19 S ie rp n ia  1904 r. p rzy  k opan iu  fu n d am en tó w  n a  g ra ­
n icy  dom ów: N. 19 p rzy  ulicy  Bugaj i N. 22 p rzy  ulicy Brzozowej, 
w  g łębokości 5 do 6 łokci, znaleziono tablicę kam ien n ą  z ry s u n ­
kiem  i nap isem  łacińskim: „H onest iss im is  e t pudicissimim is B onae  
e t B a rb a rae  B aryczkow ne  v irg in ibus  (Vix v i tam  nactis, v itam  fun ­
ctis e cunabilis  et fasciis tum ulo  hoc inclusis) H e u  m ors  crudelis! 
S iccine p a ren tu m  co rd a  feris? U n a q u e  falce cu n c ta  succidis. A lb e r ­
tu s  B aryczka S. R. M.".

Brzmi to  w  przekładzie: „Najzacniejszym na jw styd liw szym
dziew icom  Bonie i B arbarze  B aryczków nom , k tóre , za ledw ie  życie 
o trzym ały , życie p o s trad a ły ,  z ko leb ek  i p ie luszek  do g ro b u  zam ­
kniętym . O śmierci okrutna! T ak że  to  w  se rca  rodz iców  godzisz 
i j e d n ą  kosą  w szystko  podcinasz" .

W  Nrze 260 Kurj. Warszawskiego z r. 1904 W ład .  K oro tyń- 
ski pośw ięc ił  op isow i pom ienionej tab licy  i dziejom rodz iny  B a­
ryczków  zajm ujący odcinek.

Z ach o w an e  w  części, a  w  części szczęśliwie od tw orzone ,  pod  
k ierunkiem  zasłużonych  w  tej sp raw ie  budow niczych: P P .  W ła d y ­
s ław a  M arconiego i Ja ro s ła w a  W ojc iechow skiego ,  o raz p rzy  udziale 
czynnym  gorliw ego  P rez e sa  T o w a rzy s tw a ,  E d w a rd a  hr. K ra s iń ­
sk iego  i b. sek re ta rza  insty tucy i,  a r ty s ty  m alarza, K azim ierza B ro ­
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niew skiego, szczegóły  arch itek ton iczne  kam ien icy  naszej, św iadczą
0 w y tw o rn y m  sm aku  es te ty czn y m  ich ongi właścicieli. B a lus trada  
klatki schodow ej,  przedziw nej p iękności, p rzy p o m in a  formy, n a p o ­
tykane  jedynie w  ś redn iow iecznych  okazałych  kam ien icach  G d a ń ­
sk a  i N orym berg i,  nie m ów iąc  ju ż  o w y ją tk o w o  p ięknem  be lko­
w an iu  izb f ron tow ych , oca lonem  szczęśliwie z p o d  pokryw ających  
je później szpe tnych  pu łapów .

Je s t  w  G d a ń sk u  h is to ryczna  po d  N. 12 p rzy  L an g asse  k am ie­
nica U phagena, p a try cy u sza  m iejskiego z czasów  u p ad k u  Rzplitej, 
ow eg o  mieszczanina, k tó ry  w  r. 1793 w raz  z w kroczen iem  P ru sa ­
k ó w  i zagarn ięc iem  ow ego  m iasta , w o la ł  raczej w yrzec  się w sze l­
kich u rzęd ó w  i skazać na  d o b ro w o ln e  w ygnan ie ,  byle  tylko z pod  
sk rzyde ł  orła b iałego  n ie  dos tać  się p o d  os łonę  sk rzyde ł  czarnego 
orła. K am ien ica  owa, dzięki ro zp orządzen iu  te s tam en to w e m u  szla­
che tnego  U phagena ,  u trzym uje  się podziś dzień  w  tak im  stanie, 
w  jak im  ją  opuścił  jej funda to r ,  z zachow an iem  w szystk ich  mebli 
d aw n y ch  i u rządzen ia  poko jów , w  najd robn ie jszych  szczegółach.

N ies te ty ,  z dom u B ary czk ó w  pozos ta ły  jed y n ie  m ury .  Nie 
wiemy, jak ie  u rządzenie  d o m o w e  zdobiło  w n ę trze  jego  poko jów , 

jak ie  m eble  w y pe łn ia ły  w szystk ie  ich kąty?
S ąd ząc  z p rz ep y ch u  u rząd zen ia  w ew n ę trzn eg o  daw nych  p a ­

łacó w  w arszaw sk ich , m iędzy  innem i pa łacu  K azanow sk ich ,  op isa­
nego  nam  w  b a rw n y ch  s łow ach  przez au to ra  Gościńca z r. 1643, 
dom yślać  się m ożna, że i b o g a t s i  p a t r y c y u s z e  m i e s z c z a ń -  
s c y  p o d  tym  w zględem  m ożnych  p an ó w  naś ladow ali .  Pop ie ra ją  
o w o  przypuszczenie  zachow ane  zabytki s ta ry ch  mebli i skrzyń, 
nad e  w szystko  zaś ofiary w  złotych i s reb rn y ch  przedm iotach , ko­
ściołom przez  m ieszczan sk ładane , św iadczące  o n iepośledn im  sm aku 
este tycznym  ich darczyńców . P o d ró żn ik  niemiec, niejaki S ir issa  
(cy to w an y  przez Sob ieszczańsk iego  w  Rysie historycznym miasta 
Warszawy n a  str. 130) pośw iadcza ,  że w dom ach rzem ieśln ików
1 mieszczan w arszaw sk ich  „znaleźć m o żn a  w y g o d y  i dosta tk i ży­
cia, o k tó rych  w  pięknie m u ro w an y ch  dom ach w ielkich miast n ie ­
m ieckich ani w y o b rażen ia  nie mają". W n ę trz a  w ielu  kośc io łów  
w arszaw sk ich  zdobią ob razy  i rzeźby, n ie ty lko  przez m ag n a tó w  
darow ane . P o d  n aw ą  k a ted ry  Ś to  Jańskiej zna jdu ją  się cenne 
dzieła sztuki, z d a ró w  m ieszczańskich  pochodzące . T ru d n o  za tem  
przypuścić,  by  ci, k tó rzy  się n a  w artośc i  o w y ch  dzieł sztuki znali, 
do tego s topnia, iż je  ku  ch w ale  Bożej sk ładali w  ofierze, w  o to ­
czeniu sw ojem  d o m ow em  p o p rzes taw ać  mogli n a  ścianach, w sze ­
lakich ozdób pozbaw ionych .. .  Mieli w łaścic iele  kam ienic S ta reg o  
M iasta w łasn y  swój styl w  p rz y s tra jan iu  dom ów  od frontu, w sie-
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niach i n a  schodach. T o ,  co pozostaw ili  po  sobie, n ieraz  ju ż  b u ­
dziło zachw yt w  duszy  a r ty s tó w  tego  pokro ju , co A lex a n d e r  Gie- 
r 3unski. Jem u  też zaw dzięczam y przepjiszne w idoki f ro n to w y ch  
kam ienic S ta reg o  M iasta i ozdób, n a  dachach  ich um ieszczonych, 
m iędzy  innemi w span ia łego  dachu  kam ien icy  daw niej S zk o ta  Cza- 
m e ra  (N. 36), n iepoda l  kam ien icy  B aryczków  istn ie jącego.

# *
*

Jeżeli trosk liw ość  n iek tó rych  rodzin patryicyuszowskich m ie­
szczańskich około  u trzym an ia  sp lendoru  zew nętrznego  ich posesy i 
w  R y n k u  S tarom iejsk im , prz jiczyniła  się do w zg lędnego  za ch o w a­
nia  ow ych  zab 3itków w  p ie rw o tn y m  stanie, to  chw a leb n a  o w a  d ą ­
żność nie by ła  n ie s te ty  zach o w an ą  w przekazan iu  dzis ie jszem u p o ­
koleniu najszacow niejszego  zab y tk u  ś red n io w iecza  w arszaw sk iego , 
owej h is torycznej k a m i e ń ^  n a  ro g u  R y n k u  i D una ju  W ązk ieg o  
sy tuow ane j,  a noszącej czcigodne m ian o — „kamienicy książąt m azo­
w ieck ich“.

O d  chwili, g dy  kronikarze , h is to ry cy  i m iłośn icy  s ta roż 3itno- 
ści w arszaw sk ich  zaczęli zw racać  n a  ów  zab 3ń e k  a rch i tek tu ry  b a­
czniejszą uwagę-—mieli oni już ty lko  w sk azó w k ę  d la  poznan ia  jeg o  
przeszłości w  legendach  i podan iach  m iędzy  ludem  krążących. 
W łaśc ic ie lam i kam ienicy  w  os ta tn ich  w iekach  byli mieszczanie. 
P oprzedn ikam i ich b 3di u rzędn icy  k ró lew scy , k tó rzy  tam  mieli sw e 
m ieszkania. Kiedy zaś ów, p rzypuszczaln ie  książęcego, a n as tęp n ie— 
po wcie len iu  M azowsza do K o ro n y  — k ró lew sk iego  pochodzen ia  
dom, p rzeszed ł w  posiadan ie  pry^watnych m ieszczan? dociec nie 
łatwo.

N ajdaw nie jszą— ile mi się w y d a je— w zm iankę  o dom u książąt 
M azow ieckich n ap o ty k am y  w  rękop is ie  E s te t 3dd W a rs z a w y —M a­
giera, gdzie ów  czcigodny k ron ikarz  miejski podaje  ro k  1339 jako  
da tę  zam iany  wioski, należącej w  roku  1240 do parafii W aw rzy-  
szew a i m ianem  W  a r  s z a  oznaczone j— n a  w aro w n e  miasto, zw ane  
S t a r e m  M i a s t e m ,  w skazuje  na  szczątki m u ru  w a ro w n eg o ,  dźw i­
gnię tego  za Kazim ierza W . przez  (? K azim ierza I) księcia m azo ­
wieckiego dla och ro n y  „rezydencyi książą t m azow ieck ich“ x).

') Znam ienny ustęp, pośw ięcony w Estetyce Magiera kam ienicy książąt 
m azowieckich stanowi, rzec m ożna, źródło  legendy  o losach tejże kam ienicy 
w odległej przeszłości. Podania owe głoszą, iż b y ła  ona ongi Kościołem  A ryań- 
skim, a następnie m ennicą. Oto ów charak terystyczny  ustęp: „W  początkach
założenia W arszaw y rynek  S tarego  Miusta zam ieszkany był p rzez  A ryanów .

P rzeg ląd  H iz to ryczny . T . X VII, z. 3 . 22



Ś la d y  ow ego  m u ru  ob ro n n eg o  od s t ro n y  ulicjr W ą zk i  Dunaj 
zachow ały  się po  dziś dzień. Z ach o w ał  się nad to  tak  zw an y  w y ­
kusz, p raw d o p o d o b n ie  jako  p u n k t  o b serw acy jn y  dla s traży  zam ­
kowej, tak  ja k  to m a  miejsce p rzy  wylocie n a  ulicę Celną, w  tak  
zw anej kam ien icy  S kargow sk ie j ,  k tó ra  rów nież  m usia ła  s tanow ić  
ongi w a ro w n ię  od s t ro n y  W isły .

T ru d n o  niemniej dociec znaczen ia  rjmrn m u zy k u sa  Jarzęb-  
skiego, k tó ry  w  sw oim  G o śc iń cu  z roku  1643, w sp o m in a jąc  o pię- 
knjrni b u d y n k u  p r z y  w e j ś c i u  do R y n k u ,  n a  zapy tan ie  to w a ­
rzysza c o  t o  z a  b u d y n e k  t a k i ?  o d pow iada  m u z o b u rzen iem “ 
„o g ł u p c z e  t a k i  o w a k i ! “ ja k b y  chciał tem  odezw aniem  się 
ukarać  ignoran ta ,  iż m u  znaczenie  b u d y n k u  było  obcem...

Nie u lega  w ątp liw ości,  iż Jarzębsk i,  w ed ług  i t in e ra ry u m  d o ­
k ładnie zgłęb ionego przez W ł.  K o ro ty ń sk ieg o  („Gościniec“ str. 147, 
wyd. 1909), w stąp ił  n a  ry n e k  od  s tro n y  ulicy Zakroczym skiej,  a za­
tem  p ierw szym  okazałym  budynkiem , jak i w o w ym  R y n k u  n a p o ­
tkał, m ógł być w łaśn ie  dom  książą t m azow ieckich.

L o sy  późniejsze szacownej kam ienicy  są  św iad ec tw em  braku  
pie tyzm u d la pam ią tek  m iejskich w ś ró d  p oko leń  daw nie jszych .

K iedy  w roku  1835 po w ielu  przejściach kam ienica  ow a s tała  się 
w łasnośc ią  n ie jakiego F ran c iszk a  T y tza ,  p o d d an o  j ą  tak  g ru n to w ­
nej przeróbce ,  że zaledwie, i to n a  szczęście, ocala ła  z niej jed y n ie  
do lna fasada od s t ro n y  S ta re g o  M iasta i W ązk ieg o  Dunaju . C u ­
dem  jed y n ie  ocala ły  n iek tó re  je j o rn a m e n ta c ja ,  m iędzy innemi: 
odrzw ia  kam ienne  i w ykusz  z p łaskorzeźbam i.

T e m  dziwniejszym je s t  ów  wandalizm , iż w ed ług  d o w o d u  
w  aktach hypotecznjmh kamienieje N. 48 znajdującego  się, k ie ro ­
w nikiem  p rzeróbk i i tak sa to rem  by ł  s łynny  budowniezje Corazzi, 
k tó rem u  n o w o czesn a  W a rs z a w a  zawdzięcza najp iękniejsze sw oje  
gm achy, ja k  o to: ongi pałac S taszica, B ank Polski, Pa łac  komisjo 
skarbu ,  sąs iadujący  z nim pałac m inis tra  skarbu , pałac  M ostowskich, 
T e a t r  W ielk i etc. Z d aw aćb y  się mogło, iż Corazzi pow in ien  b y ł  
ocalić w  zupełnośc i a t tykę  zam eczku p iastow sk iego , a przjmajmniej
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Dowodem  tego podania je s t dom narożny pod liczbą 48, gotskim stylem  s ta ­
wiany, w  którym  była ich kaplica, jak  do dziś dnia świadczy nad bram ą w sz tu - 
kateryi w ystaw iony Aryusz w ubiorze biskupim , w obec o tw artej biblii, przez 
lw a utrzym yw anej. Gdy za pruskich czasów  miasto Czersk należało do Gali- 
cyi, A ustryacy płacili palestrantom , biegłym  w  czytaniu daw nego pisma, od p rze ­
pisyw ania n iektórych aktów grodzkich, gdzie, jak  mnie jed en  z nich (Stani­
sław  Truszczyński re jen t)  zapew niał, znaleziono ślad, iż we w spom nianym  domu 
w W arszaw ie niegdy znajdow ała się m ennica“.
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zachować nietykalnemi te części, które widnieją na kartonie Zyg­
munta Vogla z roku 1783, przedstawiającym Rynek Staromiejski 
z połacią kamienic, k tórą od W ązkiego Dunaju rozpoczyna ka­
mienica książąt mazowieckich. Tymczasem w protokóle opisu 
i oszacowaniu domu zaznaczono z zadziwiającą otwartością, iż 
„wogółe, kamienica jes t  w stanie nowo wyrestaurowanym, ponie­
waż... wszystkie m ury wzmocniono, belki, legary, podłogi, sufity, 
piece, kominki, drzwi, okna, wiązania dachu, krokwie, belki, kieł- 
biki i t. d., oraz pokrycie cynkiem nowo zaprow adzono“ ...Zapo­
mniano w tem wyliczeniu nadmienić, iż lwa weneckiego Sw. Marka, 
na froncie ongi przez wiocha Boratiniego osadzonego, usunięto. 
Możeby to uczyniono i z figurą Stej Anny, dotychczas istniejącą, 
lecz widocznie wstrzymała res taura torów  kamienicy obawa spro­
fanowania symbolu religijnego.

*  #
•V.

Jed y n e rn  dopuszczalnem  u sp raw ied liw ien iem  w a n d a l iz m u  ze 
sz łow iecznego  w  sp raw ach  p rze ró b ek  za b y tk ó w  m iejskich wogóle, 
a n iep o szan o w an ia  p am ią tek  kam ieniej '  k siążą t m azow ieckich  
w  szczególności, może być okoliczność, że z ro k iem  1526, z chwilą 
w cie len ia  M azow sza do K orony , d aw n a  siedziba  osta tn ich  Piasto- 
w iczów stała  się, jak  w jijaśniono, dom em  m ieszka lnym  urzęn ików  
kró lew skich . D a ta  ro k u  1535 nadedrzw iam i dom u N. 48 ongi is tn ie ­
jąca ,  oznacza ła p ra w d o p o d o b n ie  da tę  jej p rzeróbki,  po  której, po upły­
wie lat t rzys tu  z ok ładem  (gdyż w  ro k u  1835) nas tąp iła  os ta tn ia— 
T y tz o w s k a —przeróbka . W  ciągu ow ego  o k resu  czasu jed jm ie  w  tra- 
dycyi ludu  b łąkały  się nazwj^ owej kamienicy: „ p o d  Ś t ą  A n n ą “, 
„ p o d  B l i ź n i ę t a m i “, „ p o d  S t e r n  M a r k i e m “, „ p o d  B a b ą “_ 
O  książę tach  mazow ieckich, jej p ie rw o tn y ch  właścic ielach, zap o m ­
niano zupełnie . Zaczęto  się gorliw iej nieco za p rzew o d em  ks. Al- 
b e r tran d ieg o  za jm ow ać pam ią tkam i W a r s z a w y  dop iero  w  pierw - 
szjrch dziesią tkach  zeszłego stulecia.

Ł ukasz  G ołęb iow sk i w  Opisaniu historyczno-statystycznym W ar­
szawy (rok 1827) n a  str. 5 i 6 tej szacow nej książki pośw ięcił d łuż­
szy us tęp  owej kam ienicy, k tó rą  uzna ł  za „n a jp ie rw szą“, należącą 
ongi do L o b er ta ,  p rezy d en ta  W arszaw y , a s j i tuow aną „na tej p o ­
sadz ie ,  gdzie p rzed  la ty  bjdo W a r y  i S a w y  m ieszk an ie“. P os tać  
m a  s ta ro ż y tn ą —pisa ł  G ołębiow ski.  P o d w ó jn e  są pod  tym  dom em  
lochjr, b ram ę zdob ią  rzeźby, w śró d  którjmh w idać aniołki, a nad  
p ię trem  dolnem  w yo b rażo n y .  Ś w ię ty  M arek z cho rąg iew k ą  w ręku, 
klęczący u drzw i kościoła; p rzed  nim sp o czy w a lew  skrzydla ty .



340 ŻYCTE DOMOWK M IE S Z C Z A Ń ST W A  W A R S Z A W S K IE G O .

U szczytu owej „o pięciu p ię trach  kam ieniej7, j e s t  S ty  Je rz j7 i S ty  
Marciu, a na  w ierzchu  był napis  za ta r ty  już  te raz  i posągi kam ienne, 
k tó re  w p ó ź n i e j s z y m  c z a s i e  z o s t a ł  y  g d z i e i n d z i e j  u ż j7- 
t e .  Na p ierw szem  pię trze  od  G ołębiej  u l i ty  i D u n a ju  znajduje się 
w y s taw a  o dw óch oknach, jak  g d y b y  loża jaka .  W  samjim ro g u  
tej b u d o w j7, w  zrob ionem  n a  to um yśln ie  w ydrążen iu ,  p o s taw io n o  
k am ienny  posąg , w yobraża jący  Ś tą  A nnę , k tó ra  jedną  ręk ą  o b e j­
muje N ajśw ię tszą  P a n n ę  z k o ro n ą  n a  głow ie  i z rozpuszczonem i 
w łosam i, d ru g ą  m ałego  Je z u sa  piastuje. K o ry ta rz  od wnijścia do 
tej kam ien iej7 idący  w ew n ą trz  przez całą d ługość  domu, jeg o  sk le­
pienia, rzeźby, u s tęp j7 w m urze, j a k  g d y b j7 ran ty  do um ieszczenia 
o b razów  i inne ozdoby, u sp raw ied liw ia ją  p o n iek ąd  to m niem anie, 
iż ten  dom  by ł n iegdyś  k o śc io łem “ ...a może byl to  aryańsk i p rz j7- 
bytek: W e d le  in n y ch — była  to  ongi mennica...

T a k ie  to  echa  d aw n y ch  p o d ań  p o w tó rzy ł  G o łęb iow sk i,  zanim 
późniejsi h is to rycy  baczniejszą n a  ó w  zaby tek  miejski zwrócili 
uw agę , g łów nie  zaś ks. K urow ski w  opisie Rynku warszawskiego, 
zam ieszczonym  w Kalendarzyku Radziszewskiego z ro k u  1847, a za 
nim  F. M. S ob ieszczański,  żjrwcem z inform acjo  sw eg o  p o p rzed n ik a  
korzys ta jący ,  w  dziełach swoich: Wiadomości historyczne o sztu­
kach pięknych w dawnej Polsce (r. 1847) i w  Rysie historyczno-sta- 
tystycznym Warszawy (r. 1848).

P ra c a  księdza F ranc iszka  K saw ere g o  K u row sk iego ,  w  za k re ­
sie zob razow an ia  Pamiątek Warszawy nie zos ta ła  ogółowi p rz ek a ­
zana, lecz nie zos ta ła  dla nauki s tracona, gd j7ż echa  jej rozbrzm ie­
w ają  w  dziełach w szystkich  jeg o  n as tęp có w , a zw łaszcza w  za ry ­
sach m onograficznych  Sob ieszczańsk iego . P o d n ió s ł  je j doniosłość 
sw ego  czasu Ju l jan  B artoszew icz , w  ciekawej ro zp raw ie  „Nowa 
epoka literatury historycznej polskiej'\  ogłoszonej w  ro k u  1852 w Bi­
bliotece Warszawskiej. W yjaśn ił  w  niej za s łużony  dziejopis, iż ksiądz 
K urow ski nie m iał zam iaru  w  Pamiętnikach Warszawy zająć się 
h is to ry ą  miasta, lecz p rag n ą ł  nakreś lić  k ron ikę  jej w ew n ętrzn ą .  
Chodził w ięc sam  wszędzie, w  najm niejszy  k ą tek  zaglądał, kopjo- 
w ał nap isy  po gm achach , n o to w a ł  podania , k tó re  zasłyszał, w ia ­
domości, k tó re  po  książkach i rękop isach  zna jdyw ał i tym  sp o so ­
bem  u tw orzy ł  spo rj7 zapas  m ater jia lów , p racę  m ozolną  i u p o rczy w ą  
Jat blizko trzy d z ie s tu “.

Lecz zarzucił Bartoszew icz  księdzu  K u ro w sk iem u  b rak  lay -  
tyki naukow ej w  w yborze  i ocenie ow ych  m ate ry a łó w , o d n o szą ­
cych się do h istoryi zab y tk ó w  w arszaw sk ich .— „Ksiądz K urow sk i  
w szystk iem u wierzy, co gdzie w y c z y t a — p isa ł—; rzeczy już  prze­
starzałe, daw no  zapom niane, pom iędzy  leg en d y  odrzucone ,  spisując.
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...W jego dziele zbyt ważną gra  rolę historya bajeczna W arszawy. 
T a  historya bajeczna zniknęła już  przecie z dziejów narodu, po- 
pow innaby więc zniknąć i z całej przeszłości miast polskich“.

„B rak  wszelkiej k ry tyk i sprawni to, że do Pamiątek ks. K u ­
ro w sk ieg o ,  oprócz  s ta ry ch  b łędów , k tó re  w szyscy  aż do nas  p o ­
w tarzali ,  w esz ły  i inne  błędjy—je g o  w łasne ,  bo często tam  dom ysł 
n ieszczęśliw ie  j e s t  podań}/ za p r a w d ę “.

T a  to właśnie uwaga zwraca się do wersyj ks. Kurowskiego, 
przytoczonych z powodu dziejów kamienicy książąt mazowieckich.

W  kalendarzyku politycznym Fr. Radziszew skiego  n a  ro k  1847, 
um ieśc ił  ks. K urow sk i  a r ty k u ł  o R y n k u  S ta reg o  M iasta i w  nim, 
po obalen iu  dom ysłów  o m niem anem  przeznaczeniu  najdaw niejszej 
kam ien icy  w arszaw skie j  N. 48 n a  kośció ł  aryański,  z całą s tan o ­
w czością  ustalił  fakt, jak o b y  to  by ła  początkow o „kamienica 
książą t m azow ieckich  (lapidea Ducum Masoviae), gdzie ci X iążę ta  
przem ieszkiwali,  że tu  gościł  W ładysław ' Jagiełło , p łynąc  w o d ą  na 
objęcie Kujaw', tu  m ieszka ł W ito ld ,  książę litewski, p rzy ję ty  od J a ­
nusza , tu  rów nież  K ie js tu t  p rzeb y w ał ,  chroniąc  się p rzed  K rzy ża ­
kami i mile od swej córki b y ł  p o d e jm o w an y ,  k tó ra  z księciem  Ma­
zow ieckim  w ęzłem  m ałżeńsk im  po łączoną  b y ła “.

Dalej w y jaśn ia  K urow sk i  znaczenie  da ty  1535 roku ,  w yryte j  
n ad ed rzw iam i domu, późniejsze losy  jeg o  za k ró ló w  polskich , is tn ie­
n ie  w niej najp ierw szej m enn icy  w arszaw sk ie j,  przejście  do w ła ­
sności T y tu s a  L iv iusa  Boratin iego, uszlachconego  w  ro k u  1658 za 
J a n a  K azim ierza  W en ecy an in a ,  zniszczenie h e rb u  z w yobrażen iem  
S w . M arka w czasach now szych  i w'reszcie inne fakty, skojarzone 
z p o b y tem  w  kam ienicy  za S ta n is ła w a  A u g u s ta  francuzkiego  r e ­
s tau ra to ra  Q uellusa; nazw ę jej — M inzerow ska, lub L o b e r to w sk a  
w yw odzi od  nazw isk  os ta tn ich  jej za Rzplitej posiadaczy.

W szys tk ie  te, mniej lub więcej p raw d o p o d o b n e ,  lub ścisłe 
dane  znalazfy echo w późniejszych w zm iankach  h is torycznych  o po- 
m ienionej kam ienicy, p rzedew szystk iem  zaś w p racach  F. M. Sobie- 
szczańskiego.

W y d a ją c  cenne  „Wiadomości historyczne o sztukach pięknych 
w dawnej Polsce" Sobieszczański dołączył do tom u I-go w izerunek  
prześlicznego o b ra m o w an ia  sieni owej kam ienicy  (k ilkakro tn ie  n a ­
s tępn ie  przez mistrza a r ty s tę  A le x a n d ra  G ierym sk iego  o d tw arza­
nej) i taki dał do owej ryc iny  kom entarz :  „O drzw ia  z rodzaju  b u ­
do w n ic tw a  średn iow iecznego  św ieckiego, (w zam kach  i budow lach  
miejskich) z d ru g ieg o  w ieku  św ietności,  za jm ujące ś ro d e k  ryciny, 
wzięte są  z kam ien icy  w W arszaw ie  p o d  N. 48“.

Historyczne wiadomości o tejże, zaczerpnięte z artykułu Radzi­



szewskiego, zamieścił Sob ieszczańsk i dopiero  w  w y d an y m  w r. 1848 
Rysie histor.-statystycznym Warszawy i tu  n a  str. 7 w  przyp isku  
o s trożn ie  wyraził  się: „W ito ld  baw ił w  W arszaw ie  w  la tach  1383 
i 1393, a W ład y s ła w  Jagiełło ,  g dy  do K u jaw  w  r. 1426 W is łą  płynął. 
P rzy jm ow ał go  tutaj J an u sz  uroczyście  (D ługosz lib. XI, p. 490). 
Nie w iem y tylko, czy ci dosto jn i  goście  mieszkali w ted y  w  kam ie­
n icy  p od  N, 48, jak  u trzym uje  au to r  op isu  R y n k u  w  kaledarzu 
polit, na r. 184p, czy też, najw łaściw iej, w Z a m k u “.

Z  w iększym  k ry tycyzm em  p o trak to w a ł  w roku  1852 B arto sze­
wicz p o d an e  przez  ks. K u ro w sk ieg o  w ersye.

„Zkąd  wziął au to r  w iadom ość — pisał h is to ry k  w (Bibliotece 
Warsz. T. IV , str. 69 i nast. i 8j 2 r .)—że wielki dom, p o d o b n o  n a j ­
daw nie jszy  w  W arszaw ie ,  s to jący  na  ro g u  D una ju  i S ta re g o  Miasta 
(dzisiaj oznaćzony N. 48) był za ję ty  przez W ła d y s ła w a  Jagiełłę ,  
k iedy  p łynął  w o d ą  n a  objęcie K u jaw  (niew iadom o w k tó rym  ro k u  
miało być to objęcie Kujaw?) i zkąd  w iadom ość, że tam  tym  dom u 
W ito ld  i K iejs tu t  p rzebyw ali?  D ługosz, a za n im  W a p o w sk i  op i­
sali dokładniej wszelkie po d ró że  po kra jach  W ła d y s ła w a  Jagiełły ; 
teraz z ich łaski w iem y n ie ledw ie , gdzie każdy  dzień król p rzeb y ­
wał, a dyp lom ata  świeżo w y d a n e  dopełn ia ją  n ie rów nie  lepiej i p o ­
tw ierdza ją  w iadom ości, przez D ługosza  w  kronice  nam  podane .  Otóż, 
o ile w iem y, Jag ie łło  raz  ty lko  jed en  był w  W arszaw ie  u Z iem o­
w ita księcia M azowieckiego w  r. 1426; p łynął po św ię tach  w ie lka­
nocnych  n a  s ta tku  W is łą  do Kujaw; byl w naszem  mieście i w P ło ­
cku, zkąd na  sejm  zboczył do Łęczycy, a w Maju był już z p o w ro ­
tem  w  K rakow ie  (Wapowski T. 11. j 8, Gołąb. T■ 1. jji). A le nie 
jeździł w tenczas  Jag ie łło  n a  objęcie K ujaw , bo, j a k  widzimy, skoń­
czył na  Łęczycy. Później już, ale lądem  po jecha ł tegoż  roku  1426 
na  przeg ląd  s tron  zachodnich  K ró le s tw a;  by ł w  M iędzyrzecu, W a ł ­
czu i D rahim iu. Zkąd, gdzie się w zięło u  ks. K u ro w sk ieg o  to 
objęcie K ujaw , k tó re  nie by ły  przecie zaw ojow ane  od  krzyżaków ? 
W ito ld  by ł w praw dzie  kilka razy  w W arszaw ie ,  ale tu  o to nam  
n ie idzie. Z kąd  pew ność , że i Jagiełło  i W ito ld  stali w  kam ienicy 
n a  S ta re m  Mieście? B y łoby  daleko przyzwoiciej dla n ich s taw ać  
n a  Zam ku, a g d y b y  Z am ek  nie pom ieścił  k ró lew sk iego  d w oru ,  n a ­
turalniej jak o ś  przypuścić, że książę m azow iecki p rędzejby  w yn iós ł  
się do kamieniej:. Zresztą ,  czyż w  k tó ty m  z h istorjrków naszych  
je s t  chociażby  je d n e m  s łow em  powiedziano , że król tu, albo tam, 
m ieszkał w  W arszaw ie?  P o d a ją  fakt, że b jd  w  naszem  mieście, ale 
żaden z nich nie zajmuje się jeg o  mieszkaniem. T a  okoliczność 
zdaje się więcej, jak  co innego, napom inać  n a  Z a m e k “.

Z daw ało  się zatem, że po p odn ies ien iu  w ro k u  1852 w ątp li­
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wości, nastręczających się w sprawie pobytu  m onarchów i książąt 
polskich w kamienicy staromiejskiej, dalsze opracowania dziejów 
tejże kamieniey winne były krytyczniej nieco kwestyę tę traktować.

T y m czasem  po  u p ły w ie  lat trzjidziestu od  uczyn ionego  przez 
Sob ieszczańsk iego  w  Rysie zastrzeżenia, a po up ływ ie  ćw ierćw ie­
cza od  u w a g  k ry tycznych  B artoszewicza, tenże Sobieszczański, d ru ­
kując w  latach 1877 i 1878 w  Kury er ze Warszawskim szereg  ce n ­
n ych  szk iców  p o d  tytułem: „Siara Warszawa", w  N. 237 z roku  
1877 zam ieścił o dom u N. 48 (podów czas 27) w iadom ość  w  s ło ­
w ach  s tanowczych: „ W e d łu g  d o w o d ó w  a r c h i w a l n y c h ,  była 
ta  kam ien ica  w łasnośc ią  książą t m azow ieckich . W  niej 1361 r. m ie­
szkał K iejstu t etc. e tc .“ ■

* **

Dalszy przyczynek do dziejów kamienicy N. 48 zawdzięczamy 
przedwcześnie dla nauki zgasłemu prof, historykowi Adolfowi Pa- 
wińskiemu. W  pięknej monografii „Ostatnia księżna mazowiecka“ 
(W arszaw a 1891) opowiedział nam o losach ostatnich latorośli P ia ­
stowego rodu na Mazowszu, na podstawie troskliwie z ksiąg archi­
walnych ziemskich i grodzkich warszawskich zebranjmh informacyj.

W  sali magistatu warszawskiego znajduje się, jak  wiadomo, 
starodawny, nieznanego artysty  malarza, niewątpliwie z XVI w7, po­
chodzący, obraz, przedstawiający A nnę Mazowiecką w otoczeniu 
dwóch młodzieńców, którymi byli: S tanisław  i Janusz, synowie K on­
rada księcia Mazowieckiego i jego małżonki z domu litewskiego 
Radziwiłłów, córki wielkiego możnowładcy litewskiego, Mikołaja 
Radziwiłła, wojewody Wileńskiego. Istniało domniemanie, iż ową 
księżniczką Anną, na portrecie magistrackim wyobrażoną, była 
m atka ostatnich książąt Mazowieckich, żona Konrada. Lecz bliższe 
badania historyków i artystów malarzy ustaliły fakt niewątpliwy, 
iż ową niewiastą była siostra i opiekunka książąt, również imieniem 
A nna i, że portre t magistracki powstał prawdopodobnie za życia 
młodych książąt, a zatem przed rokiem 1525, t. j. przed rokiem 
zgonu Janusza, który we dwa lata po zgonie swego brata  S tan i­
sława, w r. 1524, zamknął powieki i wraz z nim spoczywa pod 
wspaniałym sarkofagiem z marm uru czerwonego w katedrze Sw. 
Jana ,  przez siostrę dźwigniętym. Gdji w  roku 1503 zakończył 
życie Konrad, książę Mazowiecki, pan udzielny ziem: czerskiej, w ar­
szawskiej i ciechanowskiej, pozostała po nim rejentka, księżna 
A nna matka, przeniosła się z czworgiem dzieci do Warszawy. Z có­
rek jej, starsza, Zofia, wyszła za mąż za m agnata węgierskiego,
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tak iegoż im ienia i nazw iska, jak ie  nos i ł  m ałżonek  k ró lew sk i s iostry  
Z y g m u n ta  A u g u s ta  (rów nież A nny) S te fan  Batory . M łodsza zaś 
córka A n n a  chow ała  się p rzy  m atce  z braćmi: S tan is ław em  i J a ­
nuszem , a po  śmierci tejże, w  r. 1522, s ta ła  się o p iek u n k ą  braci 
i św iadk iem  ich rych łego  zgonu, k tóry , j a k  u t rz jm u je ,  p rzy śp ie ­
szyło burzliwe, rozkoszam i zm yslow em i w yp e łn io n e  życie, za co 
następn ie  pon ios ły  śm ierć  na  stosie  dwie n iew in n e  kobiety , s p a ­
lone na  P o d w a lu  i p rz y w ró co n e  do czci, ju ż  po  niewczasie, przez 
k ró la  Z y g m u n ta  S tarego...

S to so w n ie  do w cześniejszych z k ró lem  O lb rach tem  Jagielloń­
czykiem  zaw arty ch  um ów , ks ięs tw o  m azow ieckie, z w ygaśn ięc iem  
ro d u  P ias tow iczów , przejść miało do K orony. Księżniczka Anna, 
u legając  konieczności, zrzekła  się p ra w  do M azowsza i oddała  je  
w  op iekę królow i Z y g m u n to w i I-mu, k tó ry  op iekę tę  n a d  sierotam i 
przyjął, zapew nił  im na leży te  opatrzen ie  i zezwolił  na  czasow e 
uż jń k o w an ie  z d ó b r  ziemskich i miejskich, z jakich  za swej regen- 
cyi korzystać  miała p raw o. D o tych m ianow icie  osta tn ich  posia- 
dłośęi na leża ł  i zam eczek  w a rszaw sk i  n a  S ta rem  Mieście, w  ustach  
ludu  „ O g r ó d k i e m “ zw any , w łaściw ie m iano „ G ró d e k “ oznaczać 
m ogący . Z tego to zam eczku, w b re w  rozkazow i k ró lew sk iem u, 
księżniczka ustąp ić  się w zbraniała .  W y n ik łe  z tego  p o w o d u  sp o ry  
i za jścia u liczne są  p rzed m io tem  op isu  Paw ińsk iego . T rw a ły  one 
la t kilka, w reszcie , w  m yśl d ek re tu  Z y g m u n ta  (ks. 18 ak t  ziemi 
i g ro d u  w arszaw , z la t  1535— 1536 s tron .  961 A rc h iw u m  G łó w n eg o  
król.) nas tąp i ła  eksm isya oporne j ks iężny  A n n y  z zameczka. W  d e ­
krecie  o w y m  czytam y: (łac.) „Z am ek  m niejszy  (curiam minorem), 
z w an y  pospolicie  ,„Ogródkiem, po łożony  w  m ieście  W arszawde, 
n a leżący  do s to łu  J. K. Mości, k tó ry  to  zam ek  p o s iad a ła  księżna 
Je jm o ść  A n n a  w  uży tkow an iu ,  z łask i naszej k ró lew skie j oddajem y 
p o d  zarząd  p. Janow i D z ie rzg o w sk iem u “.

R ozkaz k ró lew sk i n a  p o czą tk u  l ipca r. 1536 odczy ta ł  w oźny  
s ą d o w y  p o d sk a rb iem u  księżny, Jak ó b o w i K ow nack iem u , lecz g d 3  ̂
tenże  oświadczył, że n ie  ustąpi,  z p o w o d u ,  że w  zam eczku j e s t  
w ie le  sp rzę tów , do  ks iężny  należących , w o źn y  pozostaw ił  te rm in  
d w u ty g o d n io w y  do ich uprzątn ięcia ,  z zas trzeżeniem , by  po zo s ta ­
w iono n a  miejscu: s to ły , ław ki,  b łony  w  oknach , zamki i ła ń c u ­
chy  i t. p., j a k o  do in w en ta rza  zam k o w eg o  należące. G d y  s ta ­
ro s ta  w ezw a ł  u rząd  miejski, t y  d a ł  zb ro jną  pom oc d la  w y k o n a n ia  
rozkazu  króla, m ieszczanie oparli  się tem u, nie chcąc przy łożyć 
ręki do eksm itow an ia  ukochanej swej pani.

D alszy  p rzeb ieg  owej sp ra w y  do p rzedm io tu  nie należy.
W ró c i ł  ted y  d aw n y  zam eczek  ks iążą t m azow ieckich  do dóbr



ŻYCIE DOMOWE M IE S Z C Z A Ń ST W A  W A R S Z A W S K IE G O . 345

s to łow ych  m onarszych  i p rzechodz ił  koleje, o k tó rych  m im ochodem  
zna jdu jem y luźne w  źródłach  d ru g o rzęd n y ch  wzmianki. O przeróbce  
jeg o ,  dokonanej w  r. 1535, św iadczy ła  ongi d a ta  n ad  w c h o d o w ą  
sienią. O d aw n em  zaś p rzeznaczen iu  jego ,  j a k o  zam eczka o b ro n ­
nego , św iadczą  po tężne  sk a rp y  od  W ązkiego  D unaju , św iadczy  
kryty , n a ro żn y  w ykusz, zw ró co n y  ku  ulicy  Nowom iejskiej, nie b ę ­
dący  tak  zw anym  E rk e rem , często  w  ś redn iow iecznych  niem iec­
kich kam ienicach  n ap o ty k an y m , lecz miejscem, z k tó reg o  w  razach 
p o trzeby  s trzelać bezpiecznie było  m ożna. Św iadczą  w reszcie  
o obronnośc i zam eczku w yją tkow ej g łębokości lochy  i sk lepione 
p iw nice , k tó re  m og ły  p ra w d o p o d o b n ie  służyć jak o  więzienia, zw ykle 
p o d  zameczkam i ob ro n n em i urządzane.

Zawdzięczamy „O pow iadaniom  o Starej W arszaw ie“ poety, 
b istoryografa naszego grodu, (Biblioteka dziel wyborowych, trzy to ­
my) W iktora Gomulickiego, troskliwie zebrane i krytycznie oświe­
tlone o dalszych losach kamienicy książąt Mazowieckich wiado­
mości.

B arw n y  opis G om ulick iego  (r. 1902) je s t  o s ta tn ią  pracą, z b a ­
daniu  przeszłości naszej kam ien icy  pośw ięconą.

D la  uzupełn ien ia  szczegółów  h is torycznych, do tyczących  k a ­
m ienicy książąt m azow ieckich, n ie  będzie  bez znaczenia  w zm ianka, 
zamieszczona w  przyw ile ju  Z y g m u n ta  S ta reg o  z dn ia  10 W rześn ia  
1526 (Acta metr. kor. 40 str. 175) n ad a n y m  A nn ie  księżnej Mazo­
wieckiej po zgonie jej braci, m iędzy  innemi co do „w olnego  uży­
w an ia  dom u, czyli z a m k u  k s i ą ż ę c e g o  m n i e j s z e g o ,  w k tó ­
rym  obecnie p rzeb y w a  w m ieście W a rs z a w ie “. (C onced im us p ra e ­
te re a  ipsi illustri dom inae  A n n a e  virgini et duci u sum  liberum  do­
mus seu curiae ducalis minoris, in q u a  nunc  m an e t  in c iv itate  N o­
s tra  W arschov iensi) .

D om em  owym , albo zam kiem  mniejszym , by ła  n iew ątp liw ie  
kam ienica  N. 48 n a  S ta rem  Mieście, W  zw iązku  z tak iem  p raw do- 
p o d o b n em  przypuszczen iem  b y ła  okoliczność, że w  ow ym  zamku, 
jak zw ykle, m ieściły  się w  dolnej części więzienia, k tó re  dziś jesz ­
cze są  widoczne. W  tem to w ięzieniu, jeszcze za życia księcia J a ­
nusza, osadzony  by ł  koch an ek  księżny  Anny, J an  M rokowski. 
W  rękop is ie  ze zb io rów  A d a m a  N aruszew icza, opisującjun zgon 
ks iążą t m azow ieckich (Album literackie z r. 1849 T . I, str. 34) 
czytam  y:

„Pzeznaczono mu miejsce do siedzenia w wielkiej kazamacie, 
p o d  d o m e m  w i e l k i m  w W a r s z a w i e ,  w e  d w o r z e “.

Niemniej zasługuje na przytoczenie fakt, iż właściciel owej 
kamienicy, Wojciech Lobert, prezydent miasta W arszaw y w końcu
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w ieku  XVIII, o k tó rym  N aruszew icz  w  Historyi narodu polskiego 
(T, X, str. 101 w yd. 1837) w y raża  się, iż „ roztropnością ,  sp raw ie ­
dliwością i długiem  u rzęd u  tego pos iadan iem  mąż zn ak o m ity “, m a­
jąc  w swej p ieczy arch iw um  R a tu sza  miejskiego, dos tarcza ł dziejo- 
p isow i d o k u m en tó w  oryg ina lnych  do historyi począ tków  W arszaw y , 
z czego dow ód, iż za jeg o  czasów  pam ią tk i s taroży tnośc i miejskich 
w  w ielk iem  b y ty  zachow aniu , a kam ienicę  jego  u w ażano  za na j­
w spania lszą  w  Rynku. Jakoż, g d y  w  ro k u  1791 w czasie og łosze­
n ia  K onsty tucy i  3 Maja u rządzono  w ielką i llum inacyę n a  cześć Ś w . 
S tan is ław a ,  p a tro n a  k ró lew sk iego ,  p rzed  kam ienicą  książą t Mazo­
w ieckich w y s taw io n o  b ram ę tryum falną  w ed łu g  p lanu  So la rego , 
zb u d o w an ą  przez budow niczego  Schiitza. Z d o b iły  j ą  h e rb y  sześciu 
g łów nych  m iast kraju, a w  p o ś ro d k u  jej um ieszczono dw ie  wielkie 
f igury  m alow ane, p rzeds taw ia jące  hande l  i policyę.

P o  w iekach  zaniedbania , opuszczen ia  i p rze ró b ek  w e w n ę trz ­
nych  h is torycznej tej kamienic}!, m oże n iezadługo  zaśw ita  dla jej 
lo só w  pom yśln ie jsza  dola, n ie ty lko  p o d  w zględem  rekonstrukcy i 
jej arch itek tonicznych  w łaśc iw ości,  lecz także p o d  w zg lędem  źró­
dłowego, n a  p o d s taw ie  a rch iw alnych  poszuk iw ań , zbadan ia  jej p rze ­
szłości i zes taw ien ia  z t radyc j/ą  ludow ą, do niej p rzyw iązaną.

Dzięki ofiarności księcia  A d am a  C zar to rysk iego  i czynnem u 
w spółdzia łan iu  ze s t ro n y  szczodrych  m iłośn ików  W a rs z a w y —n a jd a ­
w niejszy  zab y tek  b u d o w n ic tw a  w arszaw sk iego  n a  S ta re m  Mieście 
s ta ł  się w łasnośc ią  T o w a rz y s tw a  m iłośn ików  historyi i pozostan ie  
od tąd  p rzy b y tk iem  p racy  n ad  um iejętnością ,  w  położeniu  naszem  
najdostojniejszą, najsilniej k rzep iącą  se rca  nadzie jam i przyszłości zno­
śniejszej i pobudza jącą  um y sły  sz lachetne  do ku ltu  dla w spom nień  
dni daw nej św ietności i chw ały .

•K- *

. *

Jeżeli ś lad y  ar tystycznej tw órczości w idn ie ją  n a  n iek tó rych  
frontach  kam ienic S ta re g o  Miasta, to  n iew ą tp liw ie  is tn ieć  one m u ­
sia ły  i w  ich ub ikacyach  w ew n ętrzn y ch ,  a je s t  nadzieja, iż p rzy  
o budzonem  u nas  zam iłow aniu  do g rom adzen ia  an tykw arsk ich  r u ­
pieci, nie je d e n  jeszcze  zaby tek  w yłoni się z czasem  z zakam arków  
p ry w a tn y ch  rodzin  i odsłoni nam  nie je d e n  jeszcze  szczegół orna- 
m en tacy jn y  z dom ow ego  u rządzen ia  m ieszczan w arszaw sk ich .

Zanim  to się stanie, m o żem y  n a  teraz podzielić się z czyte ln i­
kam i n ieobojętną  dla h is tory i obyczajow ej m ieszczaństw a w a rsza ­
w sk iego  w iadom ością , iż dzięki poszuk iw an iom , pod ję tym  w  archi- 
m um  głów nem , natrafiono  n a  is tną  kopaln ię  c iekaw ych  i w ysoce
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charakterystycznych szczegółów, przy których pomocy będzie m o­
żna odtworzyć wiarogodny obraz kultury owego stanu, dawniej 
upośledzonego, któremu dziejopisarstwo ojczyste zbyt szczupłą do­
tychczas wjrznaczalo widownię działania, a którji jednak  od schyłku 
wieku XVIII niepoślednią zaczął w dziejach narodu odgrywać 
rolę. _

Źródłem owem, dotychczas niespożytkowanem, są księgi ra­
dzieckie i w prywatnych archiwach z zapiskami z wieków XV I— 
XVIII przechowywane testamenty mieszczańskie, oraz inwentarze 
ruchomego i nieruchomego majątku dawnych mieszczan warszaw­
skich. Na ich podstawie jeden  z młodszych badaczy p. Dr. Ignacy 
Tadeusz Baranowski osnuł ciekawą rozprawę pod tjń. Sławnego 
rodu Drewnów pokoleń trzy (r. 1912), w  której odtworzył barw ny 
obraz z życia zamożnej rodziny konwisarzy (odlewaczy dzwonów) 
Drewnów, dawnych właścicieli kamienicy pod N. 11 przy ulicy 
Nowomiejskiej, mających w osobie Imci P. S tanisława Drewno, 
wójta warszawskiego, zmarłego w r. 1621, okazały pomnik w ka­
tedrze Sto Jańskiej.

Oprócz takich, dotąd niewyzyskanych źródeł, mieszczą się 
w Archiwum naszem Głownem, sk ro m ^ u n  tytułem ksiąg inwen­
tarzy Starego Miasta Warszawy oznaczone, foliały, które zasłużo­
nemu historykowi, W ładysław owi Smoleńskiemu, posłużą nieza­
długo jako m ateryał badawczy do studyum nad kulturą mieszczan 
warszawskich, mnie zaś, w skromnym niniejszym zarysie, jako źró­
dło do pobieżnego naszkicowania zarysu bytowania niektórych 
rodzin mieszczańskich Starego Miasta z drugiej połowy XVIII 
wieku.

Przy  tego rodzaju poszukiwaniach, mniejszej, rozumie się, 
wagi, są szczegóły, dotyczące wewnętrznego urządzenia mieszkań 
obywateli S tarego Miasta, niemniej szczegóły majątkowe i wykaz 
odzieży i bielizny w inwentarzach zawsze przjńaczany. Pod tym 
w zg lędem — jednostajność i jednorodność owych szczegółów nie 
może dać należytego wyobrażenia o stopniu kultury danego stanu 
społecznego i jej charakterystycznej różnicy w stosunku do innych 
stanów  i narodowości.

Zestawiając porównawczo urządzenia domowe mieszczan pol­
skich z urządzeniem sąsiedniego mieszczaństwa niemieckiego, n a ­
potykamy, z małą różnicą pod względem większej lub mniejszej 
obfitości, lub okazałości sprzętów i odzież}!, zawsze jednakie ce­
chy,, ujawniające dążność do wygodniejszego urządzenia sobie trybu 
życia doczesnego i utrwalenia swego nazwiska rodowego w p o ­
mnikach grobowych po kościołach, lub w symbolicznych oznakach



348 ŻYCIE D O M O W E M IE S Z C Z A Ń S T W A  W A R S Z A W S K IE G O .

zajęć zaw o d o w y ch ,  n a  fro n to n ach  dom ów, w  k tó ry ch  mieszczanie 
owi przem ieszkiwali.

Lecz to, co s tanow ić  m oże znam ienną  cechę s topn ia  ku ltu ry  
m ieszczaństw a  daw n eg o  polskiego, w  s to su n k u  do ś rodow iska  in ­
n ych  s tan ó w , lub  narodow ości ,  zależy p rzew ażn ie  od  us ta len ia  
faktu, czyli w  ow ych  rodzinach  m ieszczańskich  polskich u jaw niono 
p ew n e  zam iłow anie  do um ysłow ych  i e s te tycznych  zajęć i, czy 
zna jdyw ały  się w  m ieszkaniach  s ław e tn y ch  p a n ó w  w ójtów , ra jców  
i ław n ik ó w  S ta rom ie jsk ich  biblioteczki — i jak ie j  zaw artośc i?— lub 
też ob razy  i ryciny, służące do ozdoby  ścian m ieszkalnych? T ak ie  
dopiero  szczegóły  dają  nam  pom ocniczą m iarę  sąd u  o ku ltu rze  d a ­
nego s tan u  w  odleglejszej przeszłości. P o d  tym  w łaśn ie  w zg lędem  
je s t  to dla szperacza  s ta ry ch  szpa rga łów  is to tn ą  n iespodzianką, je ­
żeli np. w  księdze inwentarza Starego Miasta Warszawy z r. 1758 
(N. 320) zna jduje  s ię  w  sp is ie  pozosta łośc i  po  n ie jak im  cyruliku 
Szm icie w zm ianka, iż m iędzy  książkam i je g o  znajdow ali się auto- 
row ie  m edycyny , „chim ji“ i sp o ry  zapas  książek  doktorskich; jeśli 
p o  pani szew cow ej,  P e tro n e l i  S tężyckie j, opócz obfitego zasobu  
gotow izny , złota, k le jno tów , s reb ra ,  miedzi i tow arów , znalazły  się 
obrazy  św iętych, o b ram o w an e  złocistemi listwami; jeśli  po  Imci 
P a n u  Jan ie  Zielińskim, k u pcu  i m ieszczanin ie  S ta re j  W arszaw y ,  
zna jdu jem y p okaźną  b ib lio tekę  dzieł w  różnych  językach , n ie ty lko 
treści pobożnej, lecz i świeckiej, w  rodzaju: Devises et emblèmes, 
rozmów o śmierci z Mahometem i  Maurycym Saskim, listów nie­
mieckich, „politycznego testamentu*, życia Fryderyka Wilhelma, 
„opisania i wynalezienie dziecięcia w jamie niedźwiedziej*, memora- 
bitlów europejskich*, podróży i opisania obozu Maksymiliana Ema­
nuela x-cia wirtemberskiego, opisania i życia Adama i Ewy, życia 
papieża i  kardynałów, Telemaka nowego w jeżyku francuzkim i  pol­
skim, gramatyki jrancuzkiej, Ezopa francuzkiego, Historyi Karola 
X I I  i  wreszcie gramatyki polskiej z tłómaczeniem francuzkiem  (!) 
(str. 61v loco cit.).

Po innym znowu mieszczaninie i kupcu staromiejskim, W oj­
ciechu Banczakiewiczu, zmarłym w  r. 1758, znajdujemy w spisie 
inwentarza „landszafty z fruktami*, głowę starca, koperśztychy, por­
trety  króla Jana  III i królowej, obraz „na dwie strony pokazujący“, 
niemniej kroniką polską Gwagnina, żywoty świętych Skargi, Ora­
tora politycznego Góreckiego, wojną domową Twardowskiego, Far- 
salia Lukana, Porządek praw magdeburskich, delicye nieba i ziemi, 
biblią starą defektową.

Nie bawiąc się w dalsze wyliczenia tego rodzaju, można stw ier­
dzić jedynie, że rzadko który  z inwentarzy mieszczańskich, wyka-
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żuje b rak  tego  rodzaju  cech ku ltu ra lnych , św iadczących, że w ow em  
cichem, zam knię tem  w sobie  i n ie  p rzy jm ującym  do schy łku  XVIII 
w ieku  żadnego  w  życiu  po li tycznem  kra ju  udziału, ś ro d o w isk u  mie- 
szczańskiem, tkwi! za ród  przjiszłych — lepszjich jego przeznaczeń.

Prze jdźm y do innych  szczegółów , w yjaśn ia jących  tryb  u rzą ­
dzenia m ieszkań  s tarom iejsk ich  ze schy łku  XV III wieku, w ed ług  
św iadectw , zaczerpn ię tych  z tradycy i  i p rzekazanych  n am  we w s p o ­
m nieniach o b se rw a to ró w  obyczajów  m ieszczańskich owej dzielnicy.

M ieszkanie tak ie  sk łada ło  się zw ykle  z dwóch, trzech poko i­
ków, n a  biało  w y tynkow anych , z lam pasem  ciemniejszym p o d  n i­
skim sufitem. Na p ro g u  w idn ia ła  podkow 'a d la  szczęścia. Na 
drzwiach wejściowjm h św ięco n ą  k re d ą  w yp isane  początkow e litery  
trzech królów: K acpra ,  M alchra i B altazara ,  bo to broniło  od u roku  
i złego oka. M acboń by ł rzadkością,  farb n a  posadzkę  nie znano, 
lecz w szystko  świeciło  czystością  i porządk iem . N ajozdobnie jszym  
sprzętem , pos taw ionym  w  najpokaźnie jszym  miejscu, by ła  kom oda, 
z ustaw ionem i n a  niej sys tem atyczn ie  filiżankami porcelanow em i, 
a często i srebrnem i, s ta rośw ieck iem i drobiazgam i. M eble by ły  
z d rzew a  o lszow ego, lub  jes ionu . B iurko  w ysokie,  stojące, ze s p u ­
szczającą się k lapą i k ilkom a szufladami, a n a  n iem  b ib lio teka  d o ­
m ow a, w  której p rzedew szys tk iem  figurow ał n ieodzow ny  kalendarz, 
ze św ię tam i czerw o n y m  druk iem , w różbam i p o g o d y  i s e k re ta m 1 
gospodarsk iem i.  B iblio teka mieszczan now szej daty , sięgającej cza­
sów  pruskich, sk ład a ła  się z ks iążek  nabożnych: S ta reg o  i now ego  
tes tam entu ,  Żj^wotów Ś w ię ty ch  Pańsk ich ,  Kazań księdza Skarg i,  
Z b io ru  kan tyczek  i Ś p iew n ik a  kościelnego. O prócz  tego mieściły 
się i znane daw ne  e lukubracye ,  w y d aw n ic tw a  0 0 .  Jezu itów , jako  
to: Strzeliste afekty gorącego serca, Wojsko ajfektów zarekrutowa- 
nych pod sztandar wiary, nadziei i  miłości. Pistolet z odwiedzionym 
kurkiem na zabicie grzechu śmiertelnego, Ścierka na utarcie gęby 
heretykom. Ze świeckich: Historya o Magielonie, królewnie Neapo- 
litańskiej i o Piotrze rycerzu złotych kluczów, czyli miłość smutną 
dolą tłuczona po lądzie i  morzu, a potem szczęśliwie moieńczona 
w Neapolu, Koloander i  Leonilda, książka o dwojgu kochankach, 
związanych serdecznym ajfektem w trop końcowego uszczęśliwienia, 
a wreszcie , jak o  dzieło wiele zd ro w y ch  m ora łów  zawierające: „Nie­
szczęśliwy i  w różne boleści wpadający, a potem nagłym trafunkiem 
uszczęśliwiony człowiek, p rze t łum aczony  z francuzkiego  i ozdobiony  
dw iem a rycinam i, rznię tem i n a  m iedzi“.

Międzji m eblam i o b y w a te la  s tarom iejsk iego  figurow ał s ta ro ­
świecki fotel, p o k ry ty  b ru n a tn ą  sk ó rą  i obit}! gw oździkam i. Meble 
p o k ry w a ły  się m erynosem , lub włosienicą , odsłaniałji zaś tylko
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w święta, zwykle zaś chroniły się od zniszczenia perkalowemi po­
krowcami, w czerwone, lub niebieskie prążki.

W  sypialni nad łóżkiem — Najświętsza Panna Marya Często­
chowska, kupowana i poświęcana na Jasnej Górze i obraz patrona. 
Pod  niemi na materyalnej poduszce srebrny pękaty zegarek, z mo­
cno potłuczonj^m cyferblatem, a pod spodem krwawnikowa pie­
czątka z kluczykiem. Jako kredens służyła szafka podwójna, cza­
sami gdańskiej proweniencyi, z drzwiczkami, w  które wprawione 
były półkola blaszane z dziurkami, dla przewietrzania.

W  oknie jedna, lub dwie klatki z ptaszkami, których dostar­
czał Z a p i e c e k ,  od wieków uprawiający ornitologię krajową. Do 
ulubionych śpiew aków  należał kos i szczygieł. Przy nich widniały 
w  zimie doniczki ze skromnym bluszczem, lub kaktusem, wysta­
wiane pod czas lata  za okno i tam podlewane wraz z głowami prze­
chodniów ulicznych, przy akompaniamencie siarczystych wymysłów 
ofiar takiej gorliwości amatora roślin. O byw atel staromiejski wsta­
wał wcześnie, śpieszył do kościoła na mszę, lub summę, występo­
wał na procesyach w świątecznym stroju, gdji owe procesye ongi 
na Rynku się odbywały. Pilnował czujnie świąt zaufańszego pa­
trona, dnia imienin znajomych, co miał czerwoną lubryką zazna­
czone w kalendarzu. Nie potrzebował sobie kupować książeczki 
z gorzkiemi żalami, bo je  miał w kantyczkowej książce, z kwadra- 
towemi nutami przy każdej pieśni, a tylko dla formy do nich za­
glądał.

W staw szy  rano, obywatel staromiejski pijał piwo grzane, j a ­
dał na obiad sporo pożywne staropolskie potrawy: bigos, zrazy, 
groch ze sperką, pierogi tatarskie, kiełbasę, lub kiszkę podgarlaną, 
jako  ulubione przysmaki. Lubił czasami pociągnąć, ale tylko w do­
brej komitywie. W ęgrzyn był jego faworytalnym napojem, lecz nie 
gardził i staropolskim miodem. Nalewki dla konkocyi żołądka sam 
sobie sporządzał i a r t e  najprzedniejsze ingredencye do nich do ­
bierał, Zastępow ały  mu one lekarstwa apteczne, w które nie wie­
rzył, jakkolwiek w  szafie kredensowej miał kompartyment, nazwany 
apteczką, z rozmaitemi dryakwiami i małmazyami.

Jako rozrywka służyły mu, przed wprowadzeniem przez P ru ­
saków g ty  w  kręgle,—karty lub domino. G ryw ał zwykle o zdro- 
waśki, czasem o pieniądze, Do gier jego ulubionych należały: dru- 
żbart, maryasz, czasem i kiks. Ubierał się mieszczanin starej daty 
po polsku, w kapotę koloru granatowego, albo zielonego, z wiel­
kim zaokrąglonym kołnierzem i rękawami bufiastymi u ramion. 
Chustkę na szyi nosił barwistą, toż i kamizelkę, w tęczowe pasy 
upstrzoną. Szaraw ary  szerokie, bu ty  zimą czy latem z wysokiemi
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cholew am i. W  lecie czapkę  su k ien n ą  z szerokim  rydelk iem , albo 
zw y k łą  ro g a ty w k ę;  w  zimie ró w n ież  ro g a ty w k a ,  w a to w a n a  wyższa, 
pó łaxam itow a, s te rcząca  do g ó ry  i obszy ta  czarnym  barank iem . 
W  m rozy  płaszcz w a to w a n y  z k ró tk ą  p e le ry n ą  albo rodzaj to łuba, 
p odszy tego  barank iem . F u te r  nie znał, gdyż  ja k  m awiał: „to rzecz 
ż y d o w sk a  i p a ń s k a “. W  p o g o d ę  nosił  laskę z rodz im ego  d rzew a 
z topo rk iem  s ta low ym , lub  z d rew n ian y m  czarnym  kulask iem , na  
s ło tę  paraso l  p łóc ienny , czerw ony , fundam en ta lny ,  bo taki pa raso l  
całe życie t rw ać  musiał. T ak ie g o  o b y w a te la  s ta rom ie jsk iego  uw ie­
cznili na  sw oich  ryc inach  artyści: N orb lin , P iw arsk i,  G erso n ,  Pi- 
latti, K ostrzew sk i i inni. (W . Szym anow ski).

W  opisie p o d ró ży  Inflan tczyka S zu lca  po  Po lsce  (Reise eines 
Lifländers von Riga nach Warschau, Berlin 1793) czy tam y n a s tę ­
pujące szczegóły  o u b io rach  m ieszczan w arszaw sk ich  za Rzplitej: 
„M ieszkańcy W a rs z a w y — pisał Szu lc—m ają  sw oją  o d rę b n ą  cechę, 
k tó ra  ich od innych w ielkich m ias t  w  E urop ie  odznacza. Już  sam  
p o d w ó jn y  kszta łt  ub io ru  sp raw ia  tu  ps trociznę , a trzeci, z dw óch  
poprzedn ich  złożony, jeszcze  bardziej ją  pom naża. O d  najuboższego  
bo w iem  w y ro b n ik a  do średn iego  s tan u  mieszczanina, noszą  się tu ­
taj w  znajom ym  kra jow ym  stroju. Ci tylko, co nie są  z pochodze­
nia P o lacy ,  chodzą w  zw yczajnym  francuzk im  ubiorze , k tó ry  tutaj 
n iem ieckim  zowią. P ie rw si  za tem  noszą  sukn ie  podw ójne ,  długie, 
czapkę czw o ro g ran ias tą  w  zimie i w  lecie  i w ąsy ,  k tó re  ich od 
N iem ców  różnią. D rudzy, s z c z e g ó ln ie . ze średnie j  klassy, po  n ie ­
m iecku ub iera jący  się, noszą  się  jeszcze w  s ta rośw ieck im  kroju , 
z dlugiem i stanam i, k ró tk iem i połam i i w ielkiemi płaskiem i m eta- 
low em i guzikami. T rzec i  ub iór,  s tan o w iący  przejśc ie  z je d n e g o  do 
drugiego , j e s t  m ieszaniną  polsk iego  z n iem ieckim , k tó ry  najdzi­
wniej w yg ląda .  S p o tk ać  b ow iem  m o żn a  o so b y  w  czerw on j’ch lub 
żółtych butach , u b ran y ch  w e f rak  n iem iecki,  lub  w  czw o ro g ran ia ­
stej czapce n a  głowie, z h a rcap em  z ty łu , ów dz ie  w  okrąg łym , lub 
tró jg ran ia s tym  kapeluszu , z wąsam i, innych  w  długich polskich 
sukniach, w  trzew ikach  i pończochach . S tro je  kob iece  ogólnie s to ­
sują się do m ody, jaka jest w e w szy s tk ich  wielkich m ia s tach “.

O  stro jach  m ieszczanek  S ta re g o  M ias ta  ju ż  z XVII w iek u  
m am y szczegóły  w  cennym  Gościńcu Jarzem skiego .

Podz iw ia  on  „łąteczki“ o bucikach  b ram o w an y ch ,  o pończo ­
szkach złotem  haftow anych , o ozdobach  z p e re ł  i m an tlach , z „cu ­
dzoziem ska“ noszonych.

„S tro jnoż  tam  p an n y  chodzą“ pisze  Ja rzem sk i  w  ro k u  1643.
Szum no w  dom z domu wychodzą,
Od złota, p ere ł, kam ieni



Zaledwie wzroku nie mieni.
Oko piękne, brew czarniuchna 
A płci białej, rumieniuchna,
Matka za nią, dziewczę sprawne 
Książki niesie, w  złoto wprawne.

N adm ienia  przytem , że  tak a  s tro jn is ia
Ni do rolej, ni do bydła,
Codzień umywa się z mydła“.

M atrony  s tarom iejsk ie  n ie  ustępował}? pan ienkom  w  w y k w in ­
cie stro jów .

Wkoło głowy —  one brezy 
Spinane z włosami, krezy,
Czepiec złoty, od wymysłów  
Wysokich, górnych umysłów.
Nuż zatyczki— cud powiedzieć 
Z wielkim kosztem, trzeba wiedzieć 
Łańcuchy, drogie noszenia,
Pierścień, godzien uproszenia:
Binda z szmelcem, z rubinami,
A  kapelusz z faworami.
Z drogich pereł opasanie 
Zwyczajne ich ukasanie.
Kiedy idzie przez ulicę 
Trzyma rękami spódnicę 
Żebyś widział niższe rzeczy...

Nie zm ienił w p ły w  w iek ó w  ch a rak te ry s ty czn y ch  znam ion  s ta ­
rom iejsk ich  niew iast.

T ra d y c y a  s łynnych  p rzek u p ek  starom iejskich  p rze trw a ła  od 
czasów  najdaw nie jszych  do dziś. M iędzy typam i ow ych  rezo lu ­
tnych , w yg ad an y ch ,  a sw ar l iw y ch  mieszczek, k tó re  z tak iem  zacię­
ciem i hum orem  o d tw o rzy ł  n ieocen iony  K itow icz, w  Obyczajach 
i  zwyczajach za  S asów , a k tó re  w  n o w szy ch  czasach op isa ł  
p ió rem  ś. p. W a c ław  S zym anow sk i w  Obrazkach Warszawskich, 
a ś. p. F ran c iszek  K ostrzew sk i  o łów kiem  i p ęd z le m ,—n iem a żadnej 
zgo ła  różnicy. N a jnow sze  jed y n ie  czasy w p ro w ad z i ły  do ow ego  
ty p u  zm ianę p od  tym  względem , że go w raz  ze s traganam i u su ­
n ę ły  zupełn ie  z R y n k u  i p rzen ios ły  do innej dzielnicy n ad  W isłą .

P o s trach em  dla p a ń  M a d e jo w y ch  w  w iekach  daw nych , g d y  
jeszcze is tn ia ł S ta ry  R a tu sz  n a  R ynku , by ła  o w a  k la tka  żelazna, 
do której w yrok i m arsza łkow sk ie  sadza ły  sw a r l iw e  przekupki s ta ­
rom iejskie. S p ra w y  przeciw  takim n iew ias tom  w ytaczane  s tanow iły  
n ieu s tan n y  p rzedm io t  zajęć m arszałkow skiej  ju rysdykcy i.  „S am e 
przekupki w a rszaw sk ie— pisze K itow icz— (T. II. 89) zw adliw e i w y ­
parzonej, j a k  m ów ią, gęby , kobiety , robiły  sp ra w  nie mało. Pow a-
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dziwszy się jedna z drugą, albo łeb obdarłszy jedna  drugiej, albo 
nieuczciwem błyśnieniem ciała jedna  drugą spostponowawszy, biegły 
w  zapale do instygatora m arszałkowskiego“ . „Śmieszne czasem by ­
wały pobudki między temi kobietami do zwady ■— pisze Kitowicz 
w  innem miejscu. „Po śmierci A ugusta  III jedna  przekupka pod 
ratuszem Starej W arszawy, pod którym to najpryncypalniejsze te ­
go gatunku zasiadały szczekaczki, decydowała, że Stanisław  Po­
niatowski będzie królem, druga, że Adam  Czartoryski. Nie mogąc 
jedna  drugiej przemódz racyami, rzuciły się na siebie rękami i pa­
zurami, porozdzierały na sobie odzienie, łby sobie potargały, gęby 
podrapały, sałat}!, zieleniny, frukta, które przedawały, na siebie 
wyciskały, wołając jedna  na drugą: kłamiesz, nie twój to Staś, 
tylko mój A daś będzie królem! D ruga odpowiadając: nie- twój 
Adaś, ale mój S taś będzie królem polskim i ciebie rózgami wysiec 
każe!“

„Na tę bitwę, kołem ludu różnego otoczoną, nadszedł jeden 
rajca warszawski, a zrozumiawszy przyczynę tej zwady i bitwy 
zajuszonej, kazał pachołkom obydwie porwać do Ratusza, a potem 
prezydent, informowany o rzeczy, skarał obiedwie rózgami i na 
inne miejsce z straganami rozsadzić polecił, aby się drugi raz na 
siebie nie rzuciły“ .

T y p y  kob ie t  ow ych  w y b o rn ie  rów nież  w  Gawędach skreślił  
W ójcicki (II, 116). Z tej to  ra sy  w yszła  s ław n a  pani A n drych iew i-  
czowa, której . w ize runek  do tąd  na s ta rych  p a raw an ach  pokazują. 
S ła w n e  szyneczki z p iw em  m arco w em  i dubeltow em , kaw iarn ie ,  
k tó ry ch  właściciel z ojca n a  sy n a  ta jem nice  w y ro b u  sw ojego  p rze ­
kazywał, fabryki n ieśm ierte lnych  o b w arzan k ó w  z m akiem , w  tej 
dzielnicy o d b y ły  sw e  p ierw ociny .

Doskonały znawca W arszawy, ś. p. W acław  Szymanowski, 
pisał o mieszkaniach i domach Starego Miasta:

„W szęd z ie  ten  sam  dół, w  k tó rym  podw ójne  drzwi od sk lepu  
i od  sieni żelaznemi zap a r te  w rotam i. T a  sam a sień  ry n k u  długa, 
sk lep iona, ciemna, kam iennem i w y k ład a n a  kaflami, p row adzi na  
schody, gdzie oko je s t  bezuży teczne, a ty lko za po m o cą  d o tykan ia  
k ie row ać  się m ożna. Im dalej w gó rę ,  tem  więcej światła. D o m y  
są  w ysokie , a wązkie, z tąd  w ynika ,  że i u k ład  pok o jó w  oryg inalny . 
J e s t  ich 3 lub 4 na p iętrze, ale w y g o d n e  i c iepłe  o silnych  śc ia­
nach. S p rzę ty  n ie  tańczą  w  n ich  w a lca  za lad a  p rze jazdem  w ozu, 
a słowo, w yrzeczone w  sieni, n a  drug ie  p ię tro  nie przejdzie. A  cóż 
pow iedzieć  o tych s ta ro ży tn y ch  p iecach  z w yż łobionem i w  różne 
f lo resy  kaflami, co p rze trw a ją  najw ykw in tn ie jsze  p o m y sły  n o w o ­
ży tnych  fabryk, o tych p o tężn y ch  odrzw iach  i fu trynach , co raz

P rzeg ląd  H isto ryczny . T . X VII, z. 3. 23

ŻYCIE D O M O W E M IE S Z C Z A Ń S T W A  W A R S Z A W S K IE G O .  3 5 3



354 ŻY C IE D O M O W E M IE S Z C Z A Ń ST W A  W A R S Z A W S K IE G O .

założone nie niszczeją, chyba z całym domem, o tych zamkach, 
które dziś jeszcze na próby złodziejskie wystawione byćby m ogły“.

w
* *

Jeżeli  m o w a o m ieszczaństw ie  w arszaw sk iem , to m ożna  p rze ­
w ażnie  mieć n a  myśli os iad łych  w  dzielnicy S tarom iejsk ie j  w  ogóle, 
a w  szczególności w  o b ręb ie  R y n k u  S ta reg o  M iasta zamieszkałych 
obyw ate li ,  właścicieli s ta ro d aw n y ch ,  naoko ło  daw nego , w  r. 1817 
zburzonego R atusza ,  sy tu o w an y c h  kamienic. T u  jed y n ie  m ieszczań­
s tw o  w arszaw sk ie  m iało  swój w yraz, odczuw ało  sw oje  d os to jeń ­
stw o, jak o  stan , n a  sch y łk u  w ieku  X V III up raw n io n y ,  ze sz lache­
c tw em  p raw ie  że z ró w n an y ,  a do k tó rego ,  jak o  w idom a oznaka 
pom yślnego  zw ro tu  w  pojęciach spo łeczeństw a, w p isyw ali  się 
członkow ie ro d ó w  arys tok ra tycznych , tacy  m iędzy  innymi, jak  S ta ­
nis ław  hr. M ałachow ski, m arsza łek  w ielkiego sejm u i W y ssy g o ta -  
Zakrzew ski,  czasow y P re z y d e n t  m iasta. '

Mieszczaństwo staromiejskie miało, jak  widzieliśmy, swój pa- 
trycjmt w  wybitniejszych bogactwem i zasługami obywatelskiemi 
rodach, miało własne kupiectwo, w którego handlach, jak  się obra­
zowo wyraża śympatyczny kronikarz W arszaw y zaprzeszłowiecznej, 
Antoni Magier—prowadziło się „samokupstwo krajowe“. Miało też 
mieszczaństwo swoje charakterystyczne zwyczaje i obyczaje, takie 
np., iż rodzice, mający córkę na wydaniu, wywieszali za okno mie­
szkań swoich kobierzec, że konkurent o rękę mieszczaneczki, o ile 
się podobał, witany był potrawą, zaprawną szafranem, ów zaś, 
k tóry  miał dostać odkosza, raczonym był saporem, czyli szarym 
sosem. Proletaryatu  mieszczańskiego na Starem  Mieście nie było, 
boć nawet słynne, a wym owne przekupki warszawskie tej dziel­
nicy, do zamożnych obywatelek się zaliczały. Biedota mieszczań­
ska, drobni rzemieślnicy i sklepikarze gnieździli się po rozmai­
tych odległych ulicach i zaułkach warszawskich, lecz typu takiego, 
jakiem się cechowało mieszczaństwo Staromiejskie, nie stanowili.

Żyło tedy S tare  Miasto swojem życiem odrębnem i charakte- 
rystycznem, a mieszkańcy jego, mogąc wszystkie swoje zakupy^ 
i potrzeby załatwiać na miejscu, w swojej dzielnicy, rzadko kiedy 
wydalali się po za granice swego zaścianka i dlatego to, dla p o ­
dróżnych cudzoziemców, którzy o pobycie swym w W arszawie 
pozostawili wspomnienia, stolica owa, okraszona pałacami, oży­
wiona mnóstwem  pojazdów herbowych, otoczonych konnymi i p ie­
szymi hajdukami i pajukami, tłumem odświętnie przybranej w  żu- 
pany i kontusze szlachty, m ogła się przedstawiać jako europej­
skie, bardzo bogate i niezwykle ruchliwe miasto.



Ż Y C IE  DOM OW E M IE S Z C Z A Ń ST W A  W A R S Z A W S K IE G O . 353

Poznawano mieszczan jedjmie po pewnym szczególe chara­
kterystycznym, a mianowicie po pstrej chustce od nosa, którą no­
sili zatkniętą za pasem i po kontuszu rozpiętym, podczas gdy pan 
i szlachcic—nie chustkę od nosa, lecz szablę u litego pasa przy 
kontuszu zapiętym, nosili.

Z upływem czasu, rzednieć i zanikać poczęli kupcy cudzo­
ziemscy na Starem  Mieście. Pow stały  firmy kupców polskich: Łu- 
kasiewicza, Paschalisa, Jakubowicza, Muradowicza, Jędrzejewicza, 
Minasowicza, Makarewicza, Krzysztofowicza, Przybyłowskiego, 
Abrahamowicza.

Spolszczyli się również cudzoziemscy kupcy, w  dzielnicy S ta ­
romiejskiej zagnieżdżeni, jak np. Fontana, sprzedawca słynnych 
wódek i likworów, Campioni — owoców i łakotek włoskich, De- 
noyer, Dulfuss i Nelson, kupczący litemi tkaninami bławatnemi.

Norymberski tow ar sprzedawany był nie po sklepach, lecz 
roznoszony bywał po domach w koszach, zawsze mile przez go­
sposie witany.

Na Rynku samym wrzało gorączkowe życie, gdyż trzymano 
tam jadłodajnie, gdzie się mieszczanie, nie prowadzący kuchni 
w domu, su to 'z a  tanie pieniądze żywili, gdzie również szlachta, 
zjeżdżająca na obrady sejmowe do Stolicy, chętnie, na  wzór W ło ­
chów, spożywających publicznie po rynkach i placach Neapolu po­
nę tny  makaron, raczyli się smacznem pieczywem i mięsiwem.

Taniość p roduktów  i utrzymania była istotnie w dawnych 
czasach w W arszawie niezwykłą. Bochenki chleba sprzedawano 
nie na wagę, lecz cena ich zależała od wielkości. Drewniane wzory 
owych bochenków, z napisami na nich: Unus obolus, duo oboli, 
przechowują się w  magistracie warszawskim. Dopiero w  r. 1750 
ustanowiono taxę na chleb. W edług  świadectw ludzi z XVIII wie­
ku, porządny obiad dostawało się za złotówkę. Droższy obiad 
w  Mariwilu kosztował dw a złote, lecz to już  było, jak  zapewnia 
Magier, „w wyższym tonie“ . W  ogrodzie Dulfussa za sporego kur­
czaka z sałatą, lub za porcyę raków, również płacono złotówkę. 
Dopiero w  r. 1766 na  rynku S tarego  Miasta, w  dawnej kamienicy 
książąt mazowieckich, francuz Quellus założył traktyernię dla pa­
nów  i w ogłoszeniach, drukowanych w Gazecie Warszawskiej, za­
wiadomił, iż „ku wygodzie publicznej“ , cudzoziemskim zwyczajem, 
otworzył traktyernię, w  której już  wielu panów orderowych na 
obiadach i kolacyach z zaproszoną kompanią bj/wa z chwalą i esty- 
m acyą dla tegoż kuchmistrza, że w  wybornych sosach i smakach 
osobliwych po traw y daje i do tego w takiej okazałości i paradzie 
stoły trzyma, jak  i panowie zwj'kli mieć stoły swoje. Zastawia cu­
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krami, a w szystk ie  p o t ra w y  daje  n a  srebrze, lub  n a  porce lan ie ,  lub 
też n a  farfurze, kto i j a k  sobie rozkaże“ .

Z a  taki ob iad  osoba jedna  p łaciła  p ó ł  cze rw o n eg o  z łotego 
9 zł., z um niejszeniem  zaś p o t ra w — tynfów  cz tery  czyli 5 złotych-

„T o  obw ieszczenie ,  donosi ł  dalej p. Q uellus, po d a ję  dla tego, 
aby  przy jeżdżających uw iadom ić, że m o g ą  się w yb ie rać  n a  publikę  
w a rszaw sk ą  z m niejszym  ekw ipażem , n ie  zab ie ra jąc  kuchni swojej, 
k iedy  tu  m niejszym  kosztem  m o g ą  mieć przyzw oitą  sw o ją  w ygodę , 
zwłaszcza, iż nie p rzy jm uję— ch y b a  ty lko d y s ty n g o w a n e  o s o b y “ .

I inne potrzeby , nie ty lko żołądka , lecz i kieszeni, mogli m ie­
szczanie s ta rom ie jscy  zaspakajać  w  swej dzielnicy. Mieli np. sw ego  
b an k ie ra  w  osobie  Jęd rze ja  hr. R iaucourt ,  s łynnego  bogacza, w ła ­
ściciela kilku kam ienic w arszaw skich, a m iędzy  innem i kam ienicy  
Nr. 37 na  R y n k u  S ta reg o  Miasta, w  której u rządził  k an to r  b a n ­
kierski.

U m y sło w 3ich ro z ry w ek  dostarczali  m ieszkańcom  dzielnicy s ta ­
romiejskiej księgarze i an tykw aryusze ,  gęs to  w zd łuż  ulicy  S-to 
Jańskiej rozmieszczeni. N ajbardziej wzię tym i z p o ś ró d  n ich  byli: 
T okajew sk i,  Szczepańsk i,  N aw arsk i.  Przji F a rze  mieli ks ięgarn ie  
i in tro liga torn ie: T arocki,  S łow ińsk i,  Nicolai. P ie rw szy m i ks ięga­
rzami, k tó rzy  do d ru k a rs tw a  polsk iego  w prow adzili  ozd o b n e  czcionki 
i p ap ie r  trw alszy  od  bibufy, byli: s ław n y  w y d a w ca  i d ruka rz  Mi­
chał G roell,  o k tórym  m am y c iekaw ą m onograf ię  p ió ra  zm arłego 
h is to ryka  Paw ińsk iego , n as tęp n ie  J a n  A u g u s t  P ozer ,  D ufour ,  Lex, 
Pfaff, b rac ia  G a y  i N etto . R ozpow szechn iły  się n a  sch y łk u  XV III 
w ieku  czyte lnie książek  francuzkich, zaczęto  po  ks ięgarn iach  sp rze ­
daw ać p rzy rząd y  fiz}iczne i optyczne.

Z n am ien n y  w p ły w  na rozwój k u l tu ry  m ieszczaństw a  w a rsz a ­
w sk iego , w y w o łan y  p rzew ro tem  pojęć  n a  Zachodzie  E u ro p y ,  w  k ie­
ru n k u  w yzw olen ia  sp o łeczeń s tw a  od up rzedzeń  do p ew n y ch  zaw o­
dów  życiow ych, uprzedzeń ,  k tó re  np. szlachcie nie p o zw ala ły  zaj­
m ow ać się p rzem ysłem  i hand lem , a sy n ó w  ob y w ate lsk ich  n a k a ­
zyw ały  kształcić w yłącznie  w widokach  k a r je ry  duchow nej,  lub 
też służby  po  dw orach  pańskich , a w  najlepsz jun  razie  n a  pale- 
s t r a n tó w —ten  to właśnie  w p ły w  u jaw nił się dodatn io  w  życiu  nie­
k tó ry ch  rodzin  S ta reg o  Miasta. T y p o w y m  tego przjdcładem je s t  
rodzina Czem pińskich, właścicieli kam ien icy  Nr. 68 w  sąs iedz tw ie  
tak  zw anego  — a m ylnie — dom u S karg i,  p rzy  ro g u  ulicy  Celnej.

Jed e n  z sy n ó w  ow eg o  rodu , J a n  Chrzcic iel Czem piński, był 
w X V III  w ieku  jed jm ym  tu  polskim doktorem medycyny. W y rw aw sz ji  
się ze sw ego  środow iska, udał się za gran icę  po nauki u n iw e rsy ­
teckie, a po  ukończen iu  ich pow róc ił  do W a rsz a w y  i s ta ł  się j e ­



ŻY CIE D O M O W E M IE S Z C Z A Ń ST W A  W A R S Z A W S K IE G O . 357

dnym z najbardziej wziętych w mieście lekarzjn Ożeni wszy się 
bogato, urządził swój dom na sposób europejski. Zaczął przyjmo­
wać u siebie inteligencyę, złożoną z literatów i dziennikarzy. Żona 
jego i córki, rozmiłowane w muzyce, produkowały się grą na ar- 
fie, na skrzypcach i na klawicymbale, poczem następowały  tańce 
ochocze, w których prym zawsze pani doktorowa Czempińska 
trzymała.

W  Estetyce Warszawy Magiera — owej nieocenionej kronice 
obyczajowej W arszaw y ze schyłku wieku XVIII—przez monografi- 
stów warszawskich należycie już spożytkowanej, znajdujemy wier­
szowane wspomnienie o rodzinie Czempińskich, mogące być obra­
zem obyczajowym trybu życia inteligentnych kół mieszczańskich 
S tarego  Miasta.

W spomnienie to nakreślił zacny, a wielkiego imienia i za­
sług, ksiądz Franciszek Bohomolec, ex-jezuita, dziennikarz pisarz, 
wydawca kronik ojczystych, pierwszy librecista pierwszej opery 
polskiej Macieja Kamieńskiego pod tytułem: „Nędza uszczęśliwiona* 
i autor popularnej junackiej pieśni: „Kurdesz, Kurdesz nad Kur­
des zami“.

Opisując zbożny żywot doktora Jana  Czempińskiego i zajęcia 
jego rodziny na przyjęciach wieczornych, niewytwornym, lecz 
szczerym rymem, opisuje Bohomolec piękne talenta muzykalne 
pani domu i jej córek, poczem nadmienia: .

A skoro  g łosy ucichną muzyki 
W net bawić zaczną roztropne żarciki,
Lub inne jak ie rozryw ki uczciwe,
W nosząc do serca w esele praw dziw e...
W pośród  m iłego tego zgrom adzenia 
Nikną me troski, nikną u trapienia,
A serce dziennym  kłopotem  strudzone 
Znajduje sobie chw ile ulubione.
O miły domie! k tó rego  ponęta 
Ozdabia życia m ojego m om enta 
Tw ojej ludzkości jestto  dar praw dziw y,
Że chociaż krótko, byw am  w nim szczęśliwy.

Sm utno pomyśleć, że niezadługo sielankę ową zaćmić miała 
tragedya, k tóra możną ową i wpływow ą rodzinę do nędzy i upad­
ku doprowadziła.

Sprawdził się na osobie D-ra Czempińskiego axiomat życio­
wy, iż nie należji nigdy łączyć sacra profanis, że z zawodem 
naukowjun nie należy łączyć aspiracyj do nagłego wzbogacenia 
się na drodze spekulacyjnych, finansowych przedsiębierstw.

Niepomny takiej zasady, Dr. Czempiński znaczny swój, pracą
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nag ro m ad zo n y  m ajątek, pos tanow ił,  zgodnie z życzeniem  żony, o b ró ­
cić na  w ystaw ien ie  n a  tyłach swej kamienicy, od  ulicy Brzozowej, 
ogrom nych  m agazynów  zbożow ych , gorzelni, dysty larn i,  sk ładów  
i piwnic.

P o w s ta ły  zatem  o lbrzym ie m ury, k tó re  je d n a k  z p o w o d u  grzą- 
zkiego, podm ytego  sączącą się z poblizkiej W is ły  w o d ą  grun tu , 
za ry so w ały  się i nie dozw oliły  o lbrzym iego  p rz ed s ięb ie rs tw a  d o ­
p ro w ad z ić  do skutku. C ała  fo r tuna  C zem pińskich , w  m u rach  tycb 
umieszczona, p rzepad ła ,  a w raz  z n ią  stracili w ierzyciele  m ożność 
o d eb ran ia  u lokow anych  n a  nich kap ita łów . Jednym  z takich w ie­
rzycieli by ł i czcigodny ksiądz Bohom olec, k tó ry  na  dom u C zem ­
pińskich um ieścił kap ita ł  w ieczysty , z przeznaczeniem  p ro cen tó w  
od  n iego n a  w sp arc ia  ubogich, w stydzących  się żebrać.

P o  śmierci D-ra Czem pińskiego  dom y jeg o  posz ły  w admini- 
s tracyę. D op ie ro  w  ro k u  1816 za p rezyden tu ry  W o y d y  zajęto się 
uporządkow an iem  tej sp ra w y  i od tąd  corocznie w  czasie W ie lk o ­
ty g odn iow ym  w M agistracie  w ydzie lano z p ro cen tó w  B ohom olca  
zasiłek ubóstw u .

Jak o  ślad  po Czem pińskich  pozos ta ty  od ulicy Brzozowej p od  
Nr. 2315 o lbrzym ie m u ry  po zapad łych  budynkach ,  lecz oprócz 
nich pozosta ło  w e wdzięcznej pamięci sp o łeczeń s tw a  to, co jes t  
n ad  m u ry  i spiże trw alszem , oto: pozosta ło  w spom nien ie  w ielkich 
zasług  latorośli ow ego  rodu, zacnej K lem en ty n y  z Tańsk ich  Hof- 
m anow ej,  wnuczki D -ra C zem pińskiego, au tork i Pamiątki po do­
brej matce, Karoliny, i  Rozrywek dla młodocianego wieku. Ujrzała 
ona św iatło  dzienne na  S t a r e m  M i e ś c i e  w  dom u .Ns 68,' 
w ięc jak o  dziecię S ta reg o  M iasta zasługuje n a  to, b y  T o w a rzy s tw o  
nasze  tablicą pam ią tkow ą jej rodz inne  gniazdo uczciło.

D rug i  w y m o w n y  p rzyk ład  odrodzonego  w  w ieku  XVIII m ie­
szczaństw a w arszaw sk iego  m am y w osobie właścic iela  sąs iad u ją ­
cej z dom em  Czem pińskich  kamienicy, ow ego  s łynnego  praw nika ,  
o b ro ń cy  p ra w  m ieszczaństw a polskiego, prz}Jaciela Kościuszki, 
K ołłą ta ja  i W y b ick ie g o —F ranc iszka  Barssa, k tóry , jak o  syn sk ro m ­
nego  m ieszczanina Barszcza, ukończyw szy  nauki świeckie, p rzy ­
b ra ł  este tycznie jsze  m iano B a rssa  i u trw alił  to nazw isko  n a  n a j ­
p iękniejszych kar tach  dziejów w ielkiego sejm u, jak o  w s p ó łp ra c o ­
w nik  czynny n ieśm ierte lnej k ons ty tucy i  3 Maja.

Lecz takie nazw iska  m ieszczan  s ław nych i zasłużonych  jak: 
Barss, D ekiert,  L elew el,  Czechow icz, Sm uglew icz  i innych dzieci 
S ta reg o  Miasta, s tanow iły  w y ją tek  dosyć rzadki na  tle s to su n k ó w  
zaprzeszłow iecznych  i w a runków , w  jak ich  w ychow an ie  m łodzieży 
i w ogó le  ośw iata  k ra jo w a  przez d ługie wieki się zna jdow ały .



P rzed  u tw orzen iem  w P o lsce  za p rzew o d em  S tan is ław a  K o ­
narsk ieg o  komissyj o św ia tow ych , k tó re  p ierw sze  w  E u ro p ie  da ły  
począ tek  m in is te ryom  ośw iecen ia  publicznego,— w y ch o w an ie  m ło ­
dzieży, pozbaw ionej opieki w ładz rządow jm h n ad  szkołami, o d d a ­
ne było  w jdącznie  zakonom . Z  racyi sw eg o  s tanow iska ,  kształcić 
one m o g ły  i chciafy m łode poko len ia  w yłącznie  w  duchu  teo log i­
cznym, w k ie ru n k u  spo so b ien ia  w y ch o w ań có w  do s tanu  d u ch o ­
w nego . 0 0 .  Jezuici od czasów  Z y g m u n ta  III, O O . P ija rzy  zaś 
w r. 1643 sp row adzen i  do W arszaw y , u trzym yw ali  i prowadzili  
szkoły  publiczne, po n iew aż  innych nie było. —O d  roku  1339 is tn ia ła  
p rzy  kościele  św. J a n a  szkoła parafja lna , p rz jigo tow ując  uczniów  
do s tan u  duchow nego . N azy w an o  owjich uczniów  bartoszkami, albo 

fiołkami, od  u b io ró w  fio le tow ego koloru , k tó re  nosili. U czono 
w owej szkole ś p iew ó w  religijnych, katechizm u, g ram atyk i  niższej 
i wjiższej m etodą  A lw a ra  i D ona ta ,  ary tm etyki,  jeom etry i ,  począ­
tk ó w  astronom ji i logiki, tudzież tłóm aczenia  pisarzji rzjunskich, 
jak  np. K orne liusa  N eposa.

M iędzy uczniami szkół jezu ick ich , a w ychow ańcam i P ija rów  
toczyły  się n ieu s tan n e  sw ary ,  a n aw e t  uliczne b itw y, z w ielk im  
hu m o rem  przez Kitow icza opisane. O O . P ija rzy  p ie lęgnow ali w  se r ­
cach w y c h o w an k ó w  zam iłow anie  do narodow ości.  O O . Jezuici 
kierowali umjrsły bądź do ce lów  ziemskich, lub  też do wjdącznej 
troski o życiu przyszlem , lecz zas ługą  ich było  p rak ty k o w an ie  n a ­
uki bezpłatnej.

Po  kassacie  Z ak o n u  w  r. 1773 u tw o rz o n o  za p rzew o d em  kom- 
missjd ed u k a c j jn e j  szkoły publiczne, czyli g i m n a z y a  n o r m a  1- 
n e. Szko ła  przji ulicy  Pojezuickiej p o s łu ży ła  za w zó r  dla później- 
szjich szkół wojew ódzkich , w e d łu g  p ro jek tu  H u g o n a  K ołłątaja .

Niezbyt poch lebną  o szkołach polskich, p rzed  schyłkiem  XV III 
w ieku  is tniejących, w jipow iadają  opinję  w spółcześni św iadkowie. 
Dzieliły  się one n a  n as tęp u jące  klassy: Parva, Infima , Gramma­
tica, Sintaxis, Rethorica, Poetica i  Philosophia.

W  Parvi e uczono pisać, a raczej, jak zapew nia  M ag ie r—baz­
grać  niekaligraficznie, gdyż  i sam  naucz 3' d e ł  nie b 3rł po d  tym  
w zględem  od zarzu tu  w olnym . W  Infimie uczono począ tków  łaciny 
i a iy tm etyk i.  W  Gramatyce— składni łacińskiej. T o ż  i w  Syntaxie. 
W  Retoryce uczono tak  zw an eg o  k ra so m ó w stw a ,  Vv Poetyce — k le­
cenia w ierszydeł.

\V sz 3ystk0  zasadzało  się n a  pam ięc iow em  rec 3ńx>waniu.
Jeśli wierzyć uszczypliw3un opiniom w spółczestw ch  o małej 

wartości udzielanych ongi nauk,— matemat3d<ę u w ażano za potrze­
bną dla— kom orników  do W3unierzania pól, fizy^kę,— jako za b a w kę
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dla dzieci, chemję—dla aptekarzy,—astronomję jako potrzebną dla 
w ydaw ców  kalendarzy, muzykę—dla grajków.

Opuszczał młodzieniec szkołę mało ukształcony, wracał do 
domu i skrypta szkolne, jako zbyteczne, palił. Listu naw et poto­
cznego ułożyć nie umiał, rolnictwa uczył się od chłopa, a przemy­
słu od karczmarza. O obcych językach, z wyjątkiem łaciny ku­
chennej, wyobrażenia nie miał. Marzeniem jego było dostać się na 
dwór pański, lub też do głośnego palestranta na trybunalską praktykę.

Zmieniło się to na lepsze od czasów czcigodnej pamięci ko- 
missyi edukacyjnej.

Stwierdzić można przykładami, z kart dziejów piśmiennictwa 
naszego zaczerpniętemi, że dopiero od pierwszego zapoczątkowa­
nia reform w edukacyi publicznej młodzieży, przez komissyę edu­
kacyjną i jej następców, w  szranki piśmiennictwa narodowego 
wstąpiło mieszczaństwo. Najgłośniejsze nazwiska pisarzy i myśli­
cieli, których dzieła od schyłku XVIII wieku po dziś dzień do 
skarbca umysłowości rodzimej należą, występować zaczęły na wi­
downię literacką i naukow ą w Polsce jedynie  pod wpływ em  re­
form wychowania publicznego, które rozszerzyły światło wiedzy na 
ów stan społeczny, przedtem zaniedbywany i udostępniły naukę 
najszerszym warstwom  narodu. Zgodzić się musimy na to, że ję ­
zyk literacki polski i w  ogóle piśmiennictwo krajowe zawdzięczają 
bogactwo swoje i rozkwit wyłącznie stanom uprzywilejowanym.

Już od wieku XVI, okresu złotej literatury, który dał pod­
walinę świetnemu językowi polskiemu w poezyi i prozie, pisarza­
mi i twórcami byli ci tylko, którzy mieli możność kształcenia się 
na uniwersytetach zagranicznych, a wzbogaceni wzorami europej­
skiego Zachodu, na gruncie rodzimym działalność swoją rozwijali. 
Ten sam tryb edukacjo stanów uprzywilejowanj/ch prowadzony 
był i w wiekach następnych: XVII i XVIII. Następstwem owego 
stanu rzeczji było wprowadzenie do jęzjdca literackiego polskiego 
ogłady i wytworności, cechującej piśmiennictwo polskie, w  odró­
żnieniu od innych piśmiennictw słowiańskich, w których język nie- 
kunsztowny, a częstokroć i nieokrzesany, zasilał się przeważnie 
pierwiastkami, z gwarjr ludowej zaczerpniętemi i cechę tę p ierw o­
tną  do dziś dnia utrzymał.

Nie wchodzę tu na razie w  rozbiór kwestyi, czy przewaga 
pierwiastku ludowego w formach językowych stanowi jego doda­
tnią, lub ujemną cechę?-—i czy zwrot w kierunku zasilania jęzjika 
rodzimego wyrażeniami i pojęciami ludowemi, od czasów rozkwitu 
romantyzmu polskiego w zaczątkach wieku XIX ujawniającjr się, 
przyczjmił się do wzbogacenia dorobku umysłowego w piśmienni-
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ctwie naro d o w em . T o  jed y n ie  dla s tw ie rd zen ia  poruszonej tutaj 
tezy  nadm ienić  należy, że do św ie tn eg o  rozkw itu  p iśm ienn ic tw a 
naszego, po  epoce jego  w zg lędnego  zan iku  w w iekach X V II  i XVIII, 
jak i  się u jaw niać  zaczął w w iek u  XIX -ym , przyczyniło  się w k ro ­
czenie w  szranki um ysłow ości sfer  m ieszczańskich, do korzys tan ia  
z dob rodz ie js tw  ośw ia ty  świeckiej dop iero  przez kom issyę  ed u ­
kacy jną  dopuszczonych. •

Dzięki jej usiłowaniom lud. wiejski i ubożsi mieszkańcy miast 
i miasteczek pozyskali możność kształcenia się i wychowywania 
na pożytecznych obywateli kraju, już nie w duchu wyłącznie teo­
logicznym, lecz w  kierunku praktycznym, ułatwiającym młodzieży 
drogę do uprawiania rzemiosł i rękodzieł, oraz zawodów, w życiu 
codziennem niezbędnych.

Zwrócono niemniej uwagę na wychowanie kobiet, które pod ­
dano nadzorowi rek torów  szkół wydziałowych i zaopatrzono w od­
powiedni plan nauk.

L os  takich pan ien  miejskich nie b y ł  is to tn ie  zazdrości g o ­
dnym. O ile k tó ra  posażn ie jsza  m og ła  mieć nadzie ję  pójścia za 
m ąż za człow ieka sw ego  stanu, rzem ieśln ika  lub p ossessyona ta ,  to 
p annom  n ieposażnym  p o zo s taw a ła  dola s łużebnic w  dom ach szla­
checkich, bez w idoków  przyszłości znośniejszej. O dm iennym  był 
los p an ien  n iezam ożnych  s tan u  szlacheckiego. W iad o m o , że mniej 
zasobni rodzice tego  s tan u  poczy tyw ali  sobie za łaskę, jeżeli  ja k a  
JW -n a  P an i  wzięła ich córkę do  siebie za p a n n ę d w o r s k ą ,  
której p łacąc  200 lub 300 tyn fów  rocznie, n as tręcza ła  sposobność  
do n ab ran ia  po loru , czyli form  św ia tow ych . O bow iązk iem  pan ien  
dw orsk ich  b jdo ubrać  pan ią  i szyć suknie  ła tw ie jszego  kroju. C h o ­
dziły do m arsza łkow sk iego  stołu, zachow ując  każda  ty tu ł  godności 
rodz iców  swoich, ztąd  zw an a  sk arb n ik ó w n a ,  s to ln ików na, podsto- 
lanka  i t. d. T eż  pan ie  "brały za g a rd e ro b ian e  najczęściej z d ó b r  
sw oich córkę ekonom a, podsta rośc iego , o g ro d n ik a  i t. p. O trz y ­
m yw ały  one małe zasługi i żyw iły  się przy  stole kuchm istrzow skim .

Bywały jeszcze panny, u dworów zostające, jak  mówiono, na 
r e s p e k c i e ,  to jest  takie, które albo utraciły majętnych rodzi­
ców, lub mogły się przy dworze utrzymywać swoim kosztem, nie 
będąc obowiązane do żadnej usługi.

P o u tw orzen iu  K s ięs tw a  W a rsza w sk ie g o  czuw anie  n ad  w y­
chow aniem  i szkołam i o b o jg a  płci pow ierzone  było  Izbie eduka- 
cyi publicznej, pod  s te rem  zasłużonego  m in is tra  S ta n is ła w a  Kostki 
hr. Po tockiego. Do sk ładu  tej kom issyi należeli P rażm ow ski,  S o ­
bolewski, ksiądz Kopczyński, Staszic, L inde  i p a s to r  Diehl. W  p o ­
czątkach ro k u  1812 Izba ed u k acy jn a  zam ieniona zosta ła  n a  dyrek-
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cyę edukacyi publicznej, która za Królestwa Kongresowego, jako 
komissya oświecenia, niespożyte dla ogólnej oświaty narodu po­
łożyła zasługi.

• *
•* *

P rzechodząc  do za ry su  pow olnego , lecz sta łego  rozw oju  uszla­
che tn ionych  o b jaw ó w  życia m ieszczaństw a w arszaw sk iego  i b ło ­
gich n as tęp s tw  p rz ew ro tu  w  społecznych  jeg o  stosunkach , w y w o ­
łanego  w ydarzen iam i poli tycznem i n a  schy łku  w ieku  XVIII-go, do 
ob razu  jeg o  życia pow szedn iego , w  gran icach  jeg o  gęstszego  za ­
ludnien ia  w  S to licy  Rplitej,  m ianow icie  w  gran icach  D zielnicy 
S ta rom iejsk ie j ,  z ża lem  zaznaczyć należy, iż po d  w zględem  ze­
w nę trznego  sw ego  w y g ląd u  S ta re  M iasto schodziło  s topn iow o n a  
poziom  najmniej este tycznej części W arszaw y . W y ja śn ia  n am  to 
Dr. G ied royć  w  bardzo  zajmującej rozpraw ie : W arunki higieni­
czne Warszawy w wieku X V II I , w ydanej w  seryi Biblioteczki T ow . 
m iłośn ików  historyi w roku  1912.

B rak  ośw ietlen ia,  b ra k  b ru k ó w , t ro tu a ró w  ulicznych, p raw ie  
że do końca  XVIII w iek u  n ad aw a ł  S ta rem u  Miastu cechę zan ie ­
dbanego , zacieśn ionego  wązkiemi i b ru d n em i uliczkami ś ro d o w i­
ska m iejskiego. D op ie ro  m arsza łek  Bieliński ene rg iczną  sw ą  d ło ­
n ią ujął w  k a rb y  na leży te  porządki,  a raczej n ieporządk i miejskie; 
u k o ro n o w ać  zaś j e  m iały  zam ierzone za S ta n is ła w a  A u g u s ta  usi­
łow an ia  k o m i s s y j  d o b r e g o  p o r z ą d k u ,  k tó re  do or- 
ganizacyi m iast  polskich  w p ro w ad z ić  miały ład  europejski, czemu 
jed y n ie  k a tas tro fa  ro zb io ro w a n a  przeszkodzie stanęła .

C harakterystjm znji  szczegół, p rzekazany  nam  przez  Długosza, 
o owej kucharce  to ruńskie j ,  k tó ra  w  początkach  X V  w ieku  na  
p rze jeżdżającego  ulicą z w ielkim  M istrzem  Krzyżackim, K róla  W ł a ­
d y s ław a  Jag ie łłę ,  w y la ła  oknem  pom yje  i za to n iechlu js tw o w  W i ­
śle u top iona  zosta ła  (Maciejowski. Polska i Ruś I. 78), da łby  się 
zas to sow ać bez p rzesad y  do try b u  p o rząd k ó w  miejskich, p raw ie  
że do końca  X V III  w. w  W arszaw ie  p rak ty k o w an y ch .

Na rzadk im  sz tychu  Anett}! T jiszk iew iczów ny z ro k u  1795, 
p rzed s taw ia jący m  w id o k  K rak o w sk ieg o  P rzedm ieśc ia  w  okolicach 
Z am ku  K ró lew sk iego , s tad a  n ierogacizny  ciągną środk iem  błotnej 
ulicy, w śró d  o d rap an y ch  kamienic, ulica zaś, p ie rw szo rzęd n a  
w  mieście, odznaczona  j e s t  b ło tn y m  row em , przez ś ro d e k  jej p rze ­
pro w ad zo n y m , jak k o lw iek  ju ż  w  roku  1784 t ro tu a ry  po  bokach  
ulic w p ro w ad z ić  się s ta ra ł  w ielki m arsza łek  koronny , Mniszech.

Już to w ogóle pod  względem zewnętrznego porządku i czy­
stości, W arszaw a nie odznaczała się chlubnie. Mamy w literaturze
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b roszu row ej z X V III  w ieku, m iędzy  innem i, w c iekaw jun  pamfle- 
cie: M yśli patrzącego przez okno na ulicą (r. 1791) w iele  charak te-  
lystycznjrch u w ag  nad  zan iedban iem  es te tycznego  w y g ląd u  stolicy. 
Św istk i ulotne, w ie rszo w an e  i prozą, p o św ięco n e  przez po d ró żn i­
ków  francuzkich w spom nien iom  ich p o b 3ń u  w  sercu  Rzplitej, pełne 
są  sarkazm u i inw ek tyw , z p o w o d u  b ło ta ,  n ag ro m ad zo n eg o  na  jej 
ulicach. Nie lepiej działo się i w  p ry w a tn y ch  m ieszkaniach kam ie­
nic starom iejskich.

Oto jak  je  opisuje Magier: „W idać było czasem w  nich po­
koje dość porządne, posadzki woskowane, obicia i firanki jedw a­
bne, piękne zwierciadła, w ozdobnych klatkach papugi, uczone 
gile, chińską lub japońską porcelanę, ale jaki do tych pokojów 
wchód, kiedy wśród dnia ze świecą w  ręku wychodzących gości 
po ciemnych, ważkich i brudnych schodach odprowadzać trzeba 
było! Niedbałość właścicieli o ochędóstwo domu czyniła nieraz 
wstręt do ich zajęcia, mniej bowiem natenczas uważano na czy­
stość, wygodę, światło i zdrowotność powietrza w pomieszkaniach. 
Wszędzie było ciemno, brudno i ciasno“.

Jeszcze jeden  dowTód zapuszczenia stołecznego grodu i nie­
dbalstwa administracyi miejscowej w  czasach dawnych, mamy 
w owej Gnojowej górze, k tóra tuż pod Zamkiem Królewskim, nie­
daleko od Karjr, gromadziła nieczjrstości miejskie, zarażając powie­
trze swemi wyziewami i dostąpiła zaszczytu oddzielnej nawet no ­
menklatury. Mówiło się o niej tak, jak się dziś, w mieście, ongi 
stołecznem, posiadającem ulice z nazwami historycznemi, przjrpo- 
minającemi jej dawne dostojeństwo: Królewską, Książęcą, Marszał­
kowską, Elektoralną, Senatorską, Oboźną, mówi potocznie o uli­
cach: Gnojnej, Żabiej, Bagno, Przeskok, Tamka, Topiel, Boleść, Gę­
siej, Gęstej, Kaczej, Dzikiej, Niskiej, Wysokiej, Pokornej, Przebieg, 
Ptasiej, Slizkiej, Ślepej, Smoczej, Zimnej, Ciepłej, Chłodnej, Zaję­
czej, Zatyłki, Czystej, jako o miejscowościach, nie budzących z po­
wodu dziwaczności swych nom enklatur żadnej sarkastycznej re- 
fleksyi.

Niewątpliwie, jeżeli się kiedyś doczekamy samorządu miej­
skiego, to przyszli ojcowie miasta winnibjr zwrócić uwagę i na 
estetykę nazwisk ulic, a idąc w  tej mierze za przykładem, godnym 
pochwały, współczesnego Magistratu warszawskiego, usunąć owe 
dziwaczne nomenklatury zwierzęce, klimatyczne, ortopedyczne, nie­
aromatyczne i zastąpić je  nazwami, przypominającemi zasłużonych 
mędrców polskich, poetów, prozaików i muz}'ków, jak  to np. stało 
się z nazwami ulic: Kopernika, Chopina i Moniuszki.

Nie należy mniemać, iż nieestetyczne cechy nietylko pod
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względem nom enklatur niektórych znaczniejszych ulic warsza­
wskich, lecz w  ogóle urządzeń gospodarczych miejskich, tylko W ar­
szawę szpeciły. Dzisiejsza pyszna stolica zjednoczonych Niemiec, 
Berlin, którą, pomimo uprzedzeń do pruskich urządzeń, stawiać 
zwykliśmy jako wzór dobrze zorganizowanego gospodarstwa miej­
skiego, w  wieku XVIII jeszcze słynęła ze swego niechlujstwa. Hi­
storyk kultury  niemieckiej, Jan Scherr, w  studyach swoich nad 
obyczajami niemieckiemi, wyraźnie zaznacza, że „w stolicy W iel­
kiego Kurfirs ta“, w  Berlinie, po niebrukowanych ulicach wałęsała 
się nierogacizna, w śród  błota, przez które dworacy jedynie  na 
szczudłach, by  w  niem nie zatonąć, do Zamku się przedostawali“ 
CDeutsche K ultur und Sittengeschichte. Lipsk, 1897, str. 296).

Toż samo praktykowało się naw et w  stolicy świata, w  Pa­
ryżu, jeszcze w  pierwszych trzech dziesiątkach ubiegłego wieku, 
jak  pisze według świadectwa D-ra Szokalskiego, D-r Giedroyć 
w cytowanej już wyżej broszurze (str. 51).

Higiena miast, kanalizacye, bruki, oświetlenie ulic, szerokie 
trotuary, sprzątanie codzienne odpadków ulicznych, wszystko to 
jest  zdobyczą czasów nowszych, dzięki inicyat}iwie, danej w tej 
mierze przez Anglików. Jeszcze po dziś dzień Paryż naw et nie od­
znacza się przykładną czystością w porządkach ulicznych, jakkol­
wiek Rada jego miejska w  ostatnich czasach gorliwiej tą spraw ą 
zajmować się zaczęła.

W  W arszaw ie  dop iero  w  roku  1754 p re zy d en t  S ta reg o  Mia­
sta  D ulfuss  p o d a ł  p ro jek t  sp ro w ad zen ia  do R y n k u  w o d y  źródlanej 
ru ram i d rew nianem i, ze s tudn i p rzy  ulicy Długiej p od  Ns 5 55, 
w dom u tak  zw anym  n a  r u r a c h  istniejącej. D o  tejże s tudni 
sp ły w ała  w o d a  ze źródła , p rzy  ulicy L eszno  istniejącego.

Nic tedy dziwnego, że do końca praw ie XVIII wieku, W a r­
szawa, a zwłaszcza serce je j—Stare  Miasto — było pod  względem 
higieny publicznej zaniedbane.

D o c iasno ty  jej ulic przyczyniał  się w ie lce  R a tu sz  miejski, 
\V p o ś ro d k u  R}mku do  roku  1817 istniejący, o toczony  zew sząd  
straganam i i p rzy b u d ó w k am i,  o raz  z boku  tak  zw an y m  „G ąsio ­
re m “ i p ręg ie rzem , w  rodzaju  klatki okra tow anej  dla złoczyńców, 
k tóre, u trudn ia jąc  kom unikacyę ,  szerz}dy p rócz  tego  w o ń  n iezno­
śną  zgnilizny i t łuszczu. T o  też p o d  w zględem  zd row otnośc i  W a r ­
szaw a  na leża ła  do m iast w y so ce  upośledzonych .

Nie można czynić dawnym  mieszkańcom naszego grodu za­
rzutu niepielęgnowania czystości ciała, zaniedbywania tych wa­
runków, które poza obrębem etycznych i estetycznych zalet, s ta­
nowią, być może, jedyną  kulturalności każdego człowieka oznakę.
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M ow a tu o n ieodzow nej konieczności kąpieli. W  Polsce  od cza­
sów  na jdaw nie jszych  is tn ia ły  po  m iastach  i m iasteczkach—n ie s te ­
ty! nie po  w s iach —ł a ź n i e  p a r o w e ,  z k tórych  k lasa  n a w e t  
uboższa  korzysta ła .  P ie rw szy  n a w e t  ślad  łaźni publicznej w  W a r ­
szaw ie m am y z czasów  Jana ,  księcia  w isk iego  i w arszaw sk iego  
z r. 1376.

Jako  d o w ó d  pa trya rcha łnośc i  ow ych  czasów, m ożna  p rz y to ­
czyć to  tylko, iż książę Jan, dając W a rsza w ie  w celu p rzeksz ta ł­
cenia jej i pow iększen ia  n ieus tannem i korzyściam i (cupientes civita­
tem nostram Varszowiam majoribus profectibus reformare et inde­
sinenter augeri) p rzyw ile j n a  b u d o w ę  łaźni, zas trzeg ł  dla siebie, 
swojej żony  i sw oich  d w orzan  p ra w o  k ąpan ia  się bezp ła tnego  raz 
na  tydzień  (nos personaliter, una cum conthorali nostra dilecta ac 
cum tota curia nostra, libere, absque aliqua pensione, sett solutione, 
m eodem balneum volumus balniari“. (W ierzbow ski:  Przywileje król, 
stołecz. m. Warszawy, 1913 N. I).

Dzieje Ł u k asza  G órn ick iego  w spom inają  o łaźni w arszaw skie j 
p rzy  Zam ku, a w ięc na jp raw d o p o d o b n ie j  is tniała ona  n a  S t a r e m  
M i e ś c i e ,  w  pobliżu  k o ry ta  W isły . Z by teczna  nadm ieniać , że 
w pa łacach  i d w o ra ch  w ie lkopańsk ich  sale kąp ie low e, tak  zw ane  
łazienki, s tanow iły  na jw ykw in tn ie jszą  część apartam entu .  U trzy m y ­
w anie  pub licznych  łazien należało  zaw sze w Po lsce  do dochodów  
intratn iejszych, o k tó re  się n aw e t  dygn ita rze  ubiegali.

Leczyli też m ieszkańcy  W a rs z a w y  różne dolegliwości w  ła ­
źniach, gdzie się, j a k  m ów iono , „chw ostali  w inn ikam i“, czyli m io ­
tełkami, gdzie się sm arow ali go rza łką  z m ydłem , m aścią  od  urazu, 
lub gdzie im balw ierze  staw iali bańki suche, lub cięte. „S praw ian ie  
kom uś łaźn i“ w esz ło  n aw et,  jakob j:  od czasów B oles ław a C h robrego  
w p rzy s ło w ie  n a ro d o w e ,  gdy  król ów  n iesfo rną  m łodzież w ła sn o ­
ręcznie rózgam i w  łaźni ćwiczył.

Z z a k ła d ó w  użyteczności publicznej w obręb ie  dzielnicy s ta ­
romiejskiej w spom nieć  na leży  o fundacjo  K siędza P io tra  Skargi, 
k tó ry  w roku  1592 us tanow ił  B rac tw o  m iłosierdzia  Bożego, a p rzy  
niem, n a  w zó r  w łochów , b an k  pożyczkow y, Mons pietatis zw any, 
przeznaczony  dla pożyczek bezp ro cen to w y ch  dla b iedaków , oraz 
o S z p i t a l u  p o d  nazw ą Ś-go  Łazarza, daw niej n a  ulicy Dunaj 
istniejącym. Z ak ład  ów  dał n as tęp n ie  począ tek  zas łużonem u w m ie ­
ście naszem  T o w a rz y s tw u  D obroczjm ności.  Jeszcze p rzed  p o w s ta ­
niem szpitala  św. Ł azarza  is tn ia ł  w  dzielnicy S tarom iejsk ie j szp i­
tal S-go D ucha, czyli pan ien  M arc inkanek  przy  ulicy P iw nej pod  
Nr. 112, przez  A nnę, księżnę M azow iecką założony, i ho jn ie  przez 
nią uposażony.



Troska o pielęgnowanie chorych nie szła wszelako w parze 
z troską ogólną o zdrowotność mieszkańców W arszawy. Częste 
epidemje tak zwanego moru dziesiątkowały mieszkańców. Zmar­
łych chowano niedbale wśród miasta, po cmentarzach kościelnych. 
Czego nie zabrała zaraza, zabierała wojna. Od czasów W ładysła­
wa IV rozpoczął się szereg klęsk, wywołanych ustawicznemi na­
jazdami sąsiadów od Północy, Wschodu, Południa i Zachodu. Na­
jazdy Szwedzkie, ograbiwszy stolicę ze skarbów, nagromadzonych 
po pałacach i po domach prywatnych, dały początek późniejszym 
nieustannym grabieżom i pożarom, których ofiarą najczęściej Stare 
Miasto padało.

Przykro nadmienić, że dopiero czasy pruskie wprowadziły
w  urządzeniach taiejskich W arszawy stanowcze zmiany na lepsze.
Surow o przestrzegane przepisy policyjne pod względem utrzymania 
ulic i domów w należytej czystości, usunęły zakorzenione nadużycia 
i pozwoliły mieszkańcom ze zdrowego powietrza korzystać.

Ciekawy obserw ator owych czasów, Antoni Magier, pozosta­
wił sporo wspomnień charakterystycznjmh o ówczesnej stolicy 
P rus  południowych i o obyczajach jej mieszkańców.

Rzec można, że ,w Magierze uosobił się typ obywatela starej 
daty, który, żywiąc istotny kult dla rodzimego grodu, zbierał skwa­
pliwie najdrobniejsze szczegóły, w celu przekazania ich potomno­
ści i obudzenia w ich duszy zamiłowania do pamiątek miejskich. 
Nic nie uchodziło uwagi staruszka, który zawsze jednako ubrany, 
z parasolem pod pachą, w dniach pogody i niepogody snuł się 
po starej dzielnicy, obserwował zwyczaje i obyczaje mieszkańców, 
określał dla nich stopnie zimna i gorąca, wysokość poziomu W i­
sły, zmiany klimatyczne i wypadki doniosłości historycznej. Z a­
chowany po nim w pierwiastkowym stanie dom przy ulicy Pi­
wnej, godzien jes t  istotnie uwagi nietylko artystów, lecz i pow a­
żnych badaczy naukowjmh, ze względu na swą malowniczą s tru ­
kturę i na malatury figur astronomicznych, na ścianach klatki jego 
schodowej utrwalonych.

Innym typem tego pokroju, co Magier, był rówieśnik jego, 
niemniej w  dziejach W arszaw y upamiętniony, sędziwy W alenty  
Skorochóęj Majewski, daw ny archiwista, pisarz aktowy, znawca 
i założyciel pierwszej drukarni sanskrytu. Zwracał na siebie uwa­
gę mieszkańców m arsową postaw ą i strojem staropolskim, którego 
do końca życia nie zarzucił.

T rudno wyliczyć w tem miejscu wszystkie wysoce charakte­
rystyczne typy starej W arszawy, dzięki którym  dzielnica Starego 
Miasta zachowała we wdzięcznej pamięci potomków tysy  swoje
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znam ienne, różniące j ą  od  pozosta łych  części m ias ta  o d ręb n em  ży ­
ciem po tocznem  i w p ły w em  n a  p rzeb ieg  w y d a rzeń  dziejowych. 
C oraz  częściej w y nurza ją  się z pom roki przeszłości pos tac ie  w ie l­
kich jej obyw ate li  w  osobach: D ek ie rta ,  Z akrzew sk iego , J a n a  K i­
lińskiego i F ranc iszka  Barssa. O w a  ro la  znam ienna  S ta reg o  M ia­
s ta  w  dziejach W a rs z a w y  p o w ta rza  się  bez p rz e rw y  i w  później­
szych czasach, że w spom nieć  tylko la ta  1830 i 1861, w  k tó rych  
p o w tó rzy ły  się zaczątki ru ch u  ludow ego, ana logiczne z ep o k ą  w ie l­
k iego se jm u i rok iem  1794.

O byczaje  ludu  s tarom iejsk iego  zachow ały  się p raw ie  że bez 
zm iany  od  czasów, gd y  je  z ro k u  1643 n iezda rnym  ry m em  opisał 
P a n  A d am  Jarzębskp  aż do epoki n am  najbliższej. Nie j e s t  to 
w praw dzie  lud  zw arty  i jednolity , jak im  był za Jag ie l lo n ó w  i W a ­
zów. P om iesza ły  się z nim  żyw ioły , trzym ające  się i t rzym ane m u ­
sow o  w  sztucznej odrębności.  Mimo to, ś ro d o w isk o  samo, jako  
przypom ina jące  żyw o u t rac o n ą  udzielność, nie p rzes ta je  nęcić ku 
sobie w spom nieniam i, d rog iem i sercu  m iłośn ików  rodzim ego g ro d u  
i m alowniczością, p rzyw iązaną  do zab y tk ó w  przeszłości.

A L E X A N D E R  K R A U S H A R .


